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W  aktach magistra tualnycłi krakowskich, są 
różne  interessow ne zdarzenia spis3’wane, z lii— 

s to ry a  polską z wielu m iar zw iązek  mające 

a mianowicie pod względem objuczajów , p rze­
m y słu , sztnk i t  p, k tó re  z n iem ałą korzy­

ścią pow iększyć mogą szacowne zb iory  do 
dziejów o jczystych.

T ą  m yślą  pow odow ani, zamierzyliśmy 
w yszukiwać i zgromadzać podobne skarby  do 

ninieyszego d z ie łk a , o ile zachow anie przy­

zw oitości, wzgląd na czasy i ludzi, niebędą 
*>a przeszkodzie.—
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W Y G 1 4 G  z  K S I Ę G I  4 5 ,  A K T  K O N S U L A R N Y C H  

K R A K O W S K I C H , N A  K A R C I E  681 .

A c tu m  ia  P r a o lo r io  C ra c o -  D z ia ło  a ię  n a  R a tu s z u  K r a -  

v ie n s i  , F e r i a  l e r t i a  p o s lr i  d ie  W ł k i m .  , w o  azi-o(l5 p o  S w ięlo y  

F e s t i  S a n c ta e  L n e ia e  Y i rg in ia  e t  Ł u c j i  P a n n ie  i  ro ę c z e n n ic z c e  ,  

M a r ly r is  ,  d ie  d e c im a  ą u a r t a  D e -  d n ia  c z te rn u s te g o  G r u d n ia ,  ro k u  

e e m b r is ,  A n n o  D o m in i  M i l le s i -  p a ń s k ie g o ,  ty s ią c z n e g o  s z e ś ć s e t-  

m o ,  s c x c e n te s im o  o c tu a g e s i-  n e g o  o ś m d z ie s ią le g o  tr z e c ie g o .—  

m o t e r t io .—

Jn R esidentia  Respectabilis M agistrcilus Cra- 
cofiensis,personaliler existens,Nvl)ilis et Spectabi- 
lis Jo/iannes Gaudentius Z a  cherla fC onsulet I.on- 

chaerus Cracoaiensis, commissae nuper ex p a rte  
Trium plii,fiU uri , iw en tio n is  Relationem  fe c i t  

ejumnodi: (*)

” W ed Ing affektacyey W aszmościów Panów 
zniósłszy się z Luci Panem JMechoni/n, na szczę­

śliw y JKMei Pana Naszego M iłościwego przy­

jazd i eliberacyą (oswobodzenie) W iednia, try ­

um f takow y wynaleźliśmy, którem u trzy mieysca 

w inny bydź naznaczone.

(*) Z n a c z e n i e  T e x t b .  W  R e z y d e n c j i  s z a n o w n e g o  m a g is t r a tu
k ra k o w s k ie g o , z n a y d u ją c y  s ię  o so b iśc ie  S z la c h e tn y  P a n  J a n  G a u ­
d e n ty  Z a c h e r la  R a y c a  i B u d o w n ic z y  K r a k o w s k i  , i s to s o w n ie  do  
o d e b ra n e g o  w e z w a n ia  w z g lę d e m  w y p r a w ić  s ic  m ając eg o  T ry u m fu  
z d a ł s p ra w ę  w ty m  sp o so b ie .
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"N ayprzód lia jednein, e ffig ie s  (wizeru-r 

n e lO  P an a  Naszego Miłościwego, m ajęsla tep lena  

(  w całey  świetności m a je s ta tu ) ,  na konin  ro z ­

p ęd z o n y m  , szablę w  ręk u  t r z y m a ją c , pod 

k tó ry m  na tablicy  p rz y  t l i e a t ru tn , cledicatió 

ta lis , ( t a k i  n a p i s , ) :
J o a n n i  T e r t i o ,  a D e o  d ało  R e -  J a n o w i  I I I .  z  B o ż ó y  Ł a s k i  K r ó lo w i  

g i P o lo n ia ru m  , O r th o d o x o ,  M a -  F o ls k ie n iu ,  P r a w o 1w ie r n e m u , W X .  

g n o  D u c i L i t u a n i a e ,  P ru s a ia u  ,  L i t e w s k ie m u ,  R u s k ie m u , M a z o w : 

M a z o w ia e , S a m o g ilU e , L > v o n ia «  , R u s k ie m u , Ź m u d z k ie m u , J n f l a n c -  

S ru o lo n sc ia e  , K i i o v i a e ,  Y u lh y n i -  k i e m u , S m o le ń sk ie m u  K ijo w s k . 

ae  , P o d o l i a e ,  P o d lu c h ia c ,  S e v e -  W o ły ń s k i  P o d o ls k iu m u , P o d la s k i,  

r i a e ,  P o m e r a n ia e ,  C z e rn ir .h o v ia e  S ie w ie r s k i  P o m o r s k ie m u , C z e r n i -  

Q u o d  in s t i u c tu  D i y i n i la t i s ,  c h o w s k ie m u ;  K tó r y  js n a tc h n ie — 

w e n ti s  m a g n i tn d in e  , M a x im iu n  n ia  b o s k ie g o , w ie lk o ś c ią  sw eg o  u -  

O r b is  C l i r is t ia n i  H o s tc m  , c u ju s  m y s łu ,  n a y w ię k s z e g o  n ie p r z y ja c ie -  

P b te n t ia m  ac F a s  tu m  a V ie n n a m  1“ ś w ia la  C h rz e ś c ija ń s k ie g o  p o tę g ę  

S tr ig o a iu n i  ,  J u s t is  p r o s t r a v e r i t  i  d u m ę  p o d  W ie d n ie m  i  S try g o n ie m  

A f m is ;  R e g i  su o  F o r t is s im o ,  P a t r i  s p ra w ie d l iw y m  o rę ż e m  z n iw e c z y ł  

P a tr ia e  F o r tu n a ł i s s im o  , P u b lic u e  K r ó lo w i  sw e m u  N n y d z ie ln ie y s z e m u  

Q u ie la tis  F u n d a to r  i  Q p l im o . O y c u  O y c z y z n y  N a y s z c z ę ś i iw a a e -

m u . P o w sz e c h n e g o  P o k o ju  n a y le p ., 

az e ra u  Z a ło ż y c ie lo w i .

”VVe środku tedy th e a tru m , stad mają 

slupy trzy  w ysokie, kształtną i piękną robotą,
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na których  m iniatura różna w yrażona będzie. 

Nad tem i, chorągw i, nieprzyjacielskich , b u ń - 
czuków , d z id , kopiy i, głów tureckich  siła,, 

nad słupami zaś w ieńce trzy . W  pierwszym  
napis: V i C T O R t .  (Zw ycięzcy ') w  drugim T a t -  
TJMPHAToni [T ryum fato row i ); w  trzecim  D e- 
te k s o r i  C obrońcy J ;  a nad wieńcam i stać ma 

e ffig ie s  K róla Jmci Pana Naszego M iłościwego 
M ajesta te P le n a , jak się w yżey  nam ieuiło. 
P rz y  słupach zaś na d o le , takowe w iersze będą:
H » e c  t i b i  d e y o lu  T Jrb s , q u o tl  s i  W i e r n e  T o b ie  m ia s to ,  k tó re  g d y -  

m a jo ra  y o l e r e t ,  —  H o c  to tu s  s ta re s  b y  z a m o ź n ie y sz e  b y ł o , -  N a  te in  s a - . .  

a u re o  ip s e  lo c o . m e in  m ie y sc u  s ta łb y ś  ze  z łu la .

”P od  którcm i. slupami, czterech, baszów  
tureckich, piękną sku lp turą w yrażonych i w 

szaty w edług ich zwyczaju ubranych , na czte­

rech  rogach sto jących, schyliwszy, pod Panem  
głowy i karki swe. P rzy  pierwszym  napis taki:
B a rb a rie *  s ic  y ic la  jac es , s ic  c o lla  T a k  le ż y sz  b a r b a rz y ń s tw o  z w y - . 

a u p e r b a - -  J n  m a g n o  y i c i l  J o a n n ę  c ię ż o n e , ta k  k a r k i  p y s z n e  p rz e z  k r ó -  

X)eu3. la  W ie lk i e g o  J a n a  z w y c ię ż y ł  B ó g .

P rzy  Ilgim:
T u r c a r u m  P ro c e re s  ,  y ic l i  c a e -  M o c a rz e  T u r k ó w , z w y c ię ż e n i ,  i  

« iq u e  d e l e t i , — R e x  p r i u s  i n  v o -  ś le p i  z n is z c z e n i t  JŁ ró l ju ż  p i e r w e j
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b is  im p ia  c o l la  p re m ii .  k a r k i  b e z b o ż n e  la m io . . ( P o d  C ‘:o c i~

m em .)

P rzy  IITcim.
D is c i le  L u n ic o la ©  Ł e c h ic a s  n o n  U c z c ie  s ię  X ię iy c o c h w a lc y  

le m n c r e  gen l.es— Cogilui* e n  1 c -  n i c p o g a r d ż a ć  n a r o d a m i K e c h ic k ie - . 

t i a m : f u lm in a  . lu n a  p a l i .   m i. O tó ż  to  i x ię ^ y c i  p rz y m u s z o ­

n y  je s t  z n o s ić , p io r u n y ------

P rzy  IVtym;
C frry ic cs  v i c t i  n o n  l o l la n t  a m -  N ie c h  z w y c ię ż e n i  n ie p o d tto s z ą  

p l  us h o s le s ,—  T o l l c r e  C h r i s t i e  .w ię c e y  k a r k u  n ie p rz y ja c ie le ,  k łó r z y  

«lńm • q u i  y o lu e r e  f id e n i.—— z n is z c z y ć  c h c i e l i . C h rz e ś c i ja ń s tw o .

”Po bok zaś tych słupów, stad mają dwie 

osoby rz n ię te , jędua Mars , z praw cy strony, 

lierb Króla Jmci, tarczą w  ręku  trzy m ający , 

z takow ą inskrypcyą:
Ł e c h ic u s  i n  t e  M a rs  o R e x  M a rs  U e c h ić k i  w  lo h ie  m e z w y — • 

in y i c i a e  t r i u m p h a t ! -  S u h  C lip c o  c i fź o n y  K r ó lu  t r y u m f u je ,  p o n i e - - 

<iUoniam v i x e r i t  i l le  lu a .—  -w aż tw o ją  t a r c z ą  (J a n in a )  on  ż y l.

”Z lew ey strony  statua Palladia, herb  
K rólow ey Jmci w  ręk u  trzym ająca, z taką 
inskrypcyą.

I i i c  R e g in a  T ib i  ju s to s  D e a  c e n -  T u  B o g in i ,  K r ó lo w a  s p r a w i e - -  

a e t  h o n o r e s ,—  H o s lis  n a m ą u e  lu is  d l iw e  o d d u je  ci h o n o r y ,  a lb o w ie m  1 

T ria c ilu r a u x i lu « *  n ie p rz y ja c ie l  za  Iw ą  p o m o c ą  1 w y - -

• c ię ż o n y ,
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”T catrum  to dopełnia się gankami \r  

kw adrat zabudowanetnf,:— a na czterech rogach 

na postum entach, będą kule ogniste, które 
św iatło piękne wy da wad mają , k tóre jak się w y­
św iecą, rożne  ognie wymyślne: V ( v a t  Rjjx! 

w yrażające n as tąp ią , oraz sztuki różne ognio­

w e, za szczęśliwe JKM. P.N.M. sukcęssy, indu- 
s try ą  Puszkarzy w ynalezione.— D rugie thea- 

trun i na le w o , na którem  miasto Setin, ( Se- 

Cfe.ny) k tóre się na Jmie K rólew icza Jmci Jakóba 
naszym p o d d a ło ;^  mediu ( w  środku) miasta ko­
lumna, na .któr.ey statua Królewicza Jmci na koniu 
z mieczem dobytym  guasi m  cur»u(w  pędzie)'po— 

stawiona zostanie, a . pod nogami Królewicza 
Jmci varia  insign ia  T ur ci c a , (różne  znaki], 
”P rzy  tey  kolumnie takowa inskrypcya:
f  S e lin o  c a p lo  P r in c e p s  J a c o b e  W z ię c ie m  m ia s ta  S e c z e u y  K r ó -  

tm im p b a s — H a e c  d e c o ra t  fro n te m  le w ic z u  J a k ó b ie  t ry m fu je s z  leu  

a u r a  p r im a  tu a m . p ie r w s z y  w a w rz y n  z d o b i cz o ło  tw e .

J n i c r  a p p la u se *  c l  t r i n  in p lio s . M ięd zy  p o k la s k a m i i T r y u m f a m i,

”Race i ognie mają wypadać z miasta 

S edna .— Na trzecim  theatrum  a d  dextram  

( po p raw cy) pod R atuszem , będzie w ielki
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Smok ignipo/tius (ogień  w yziew ający) re p re ­

zentujący fu r ia m  T urcicam  [wściekłość tu recką) 

na którego z w ieży  z w y so k a , orzeł Polski 

cum arm is  (z  h erbam i) Króla Jm ci, piorunem  

r2«ca, i ten Smok. ma się na sztuki rozpuknąć, 
( ! ! ! ! . )  cum ta li h-mmate: [ z  taką dew izą.]

F aueibus  im m en sis  v o lu il  s o r -  P aszczeką n iez m ie rn ą  chc ia ł po­

ił ć re  Y ie n n a m ,-N o n  po tu it, p e r  eat ch ło n ą ć  W icc leń j-N itin u łg ł, n ie c h -  

T u rc ic u a  ergo D raco . żc  g in ie  w ięc  S m o k  tu r e c k i .

”Pod orłetn zaś na w ie ż y , ma b ydź  t a ­

kow a inskiypcya:
F u lm i  p o le n s  y o lu c r is  L e c l i i -  P io r n n o w ła d n y  o rz e ł  Ł e c h i l ó -»* 

d u m  r e g n a n łe  J o a n n ę , -  N o n  t a n .  z a  p a n o w a n ia  J a n a ,  n ic m  ó g ł  n i c -  

t u m  p o tu i t  su b  J o v e  q u a n d o  fu i t .  g d y ś  ty le  p o tl w ła d z ą  J o w is z a .

”Nad tym  orłem  białym ma bydź Anioł 

cum Iciuro pir-idh, koronujący orła polskiego 

cum inscriptiono:
Y ic lo r ia  e t d e c u s  ab  a l to .—  Z w y c ię z tw o  i  c h w a ła  z  w y s o k o ś c i

(N astępujące zamknięcie tego aktu magi- 
stra tua lńego , dla krótkości umieszczamy tu tav  

w języku polskim , opuszczając zupełnie te x t ł  a- 

eiński:)



i2.  W Y P I S Y
”Ci> w szystko na papierze odrysow ane- 

szlachetnemu m agistratowi przedstawia.

"M agistrat miasta zw ołany przez okolnik. 
na posiedzenie tem u celow i poświęcone; roz­
patrzyw szy się w planie i znaydując w ynale­
zione ozdoby w ybornenii, napisy dowcipnym i, 

ku  sław ie JKMci P.N  M. u ło żo n y m i, za podjętą 

pracę Szlaclietnemu P anu Janow i Zacherla R ay- 

cy i Budowniczemu Krakowskiem u wdzięczność 
swoję ośw iadcza, i ten  wynalazek naycliwa- 

lębnicjAzy w całości zatw ierdzając, staraniu i 
biegłości te g o ż , wykonanie dzieła po rucza ; 
mieysea zaś, dla posągu K rólew icza po p raw ey v 

a ,  dla Smoka, po lew ey ręce , oznacza.

W I E R S Z Y K
JA C K A  W O L S K IE G O  w r. i6S4.

N ,A  Z W Y C I Ę Z T  W  O  J A N A  I I I .  N A P I S A N Y .

K to ż  lo  i  W i e d e ń  o b ro n i ł  

J  B is s u r m a n ó w  w y g o n i ł  ?

J u n  t u . I I I c i ,  n asz  K r ó l,  P a n , 

W ,c a ły m  ś w ie c ie  z  sz a b lę  z u a « . ,



P A N I E N K A  Z P E N S Y I
c r  t u

NOWY DON KISZOT.
R o m a n s  p r a w d z i w y . .

R O Z D Z I A Ł  I
e t y m o l o g j j a .

Pailuiiutu mfujles

” Niecbże mi tedy  Panna Lastenja D o- 
„  brodzieyka pow iedzieć raczy, jak po francuzku:

„  W yszczerzyć zęby?— Co za myśl!...Jak zęby w y-. 

,, szczerzyć po francnzku? Sądzę że tak jak 

„ i po polsku i po grecku i po arabsku; w szyst- 

„  kie narody muszą jednakowo zęby wyszczc- 
,, rzać. —  Ależ nie o to nam chodzi. Ja zapy- 
,; tu ję nayuniżcniey Panny H rab iank i, jakby 

„ te słow a, na francuskie przełożyć, podług mego 
„  sy s tem a tu ?— T eraz to  jestem  w. dom u; na- 
,, tyclnniast... a b a ! już w iem , o to tak: F ra n -  
„ ch ir les clens. — Ślicznie, w ybornie! P ani 

znasz doskonale etymologią i zaraz o tein 

„  szanow ną Mamę D obrodz ie jkę  przekonam*.
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„ Słowo wyszczerzyć .pochodzi u nas od szczero- 
„ ści , a źe po francuzkii szczerość zo wiemy 

„ fr a n c h is e ; przeto  widocznie: f r a n c h ir  les 
„ dens , znaczy: wyszczerzyć zęby. O juz to 
,, niech świat powie co ch c e , ale nasz polski 

„  ję zy k  , ze wszjnstkiemi da się pogodzić za 
, ,  pom ocą Etym ologii , jak o tein Sans krył 
„ naym oćniey przekonywa. Có Panie na to 
„ powiecie? Ja w łaśnie teraz tłum aczę na Iran- 

„ cu z k ie , now ym  etymologicznym sposobem, 

„ dzieło Krasickiego: P a  n  PodstO-LT. Z  kilku słóWr 
,, przekonacie się o całości. W eźm y  naprzykład 

„ p ierw szy perjod w stęp u  przez D m ócliow - 

skiego: P a n  P o d sto li, je s t  dzieło naypię-
„ knieysze i  naypożyteczniejsze, ja k ie  w  k tć -  
„ rym kolw iek bądź ję zyku  czytać można. Zga- 

„ dniyciesz jak przełożyłem ?— Ciekawa rzecz!.- 
„  O to tak: Maitre. Sous latable... uwaźcie tylko: 
„  M aitre  Souslalable est un ouprage le p lus  

y, propre a m a n g er, p a r  quelque langue que 
„ ce soit. N aturalnie M aitre  jest P a n , zawsze 

f) doluluieyszy jak M om ieur, A le co Panię
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„  pow iedzą na ten  przym iotnik; le p lu s  propre  
„ a  m angerl O ja wiem że nie każdy po- 

„  spolity F rancuz rozgadnie tę  przenośnią.— 

„ T o  pew na Szambelanie , ja sama jey n icro- 

„  zum iem ,— A  ja domyślam się; to jest dow*
„  cipnie , praw dziw ie dow cipnie i wysoko.—  

„ Ach! Panna Lastenija D obrodzieyka przeni- 
„ k ła  mnie. Zważ ty lko dobra Mamo. O d 
„  czegóż pochodzi ten przym iotnik; nctypozy- 

,; tecznieyszel naturalnie od rzeczownika: po- 

„ żytek , a ten  rzeczownik , od czcgóżby po- 

„ chodził źrodłosłow nie , jeżeli nie od żyta ? 

,, a do czegóż nam żyto s łu ż y , jeżeli nie do 
„ jedzenia? A więc naypozytecznieyszy , jest le 

„ plus propre a manger: i ten m iły w yrazik

,, znayrluję, bydź tak trafnym , jak Soulatable,

„ Podstpii.— P raw dziw ie że Pan Szambelan , 
„  jest człowiek pełen  genjuszu , przyznay Ma- 
„  mo! — Pani mię chcesz rum ienie; lecz w róć- 
„ my się do naszego przedm iotu. P rzystąp- 

„ my te d y , jeżeli nam Pani H rab ina pozw o- 

„ li, do niem e""-!” ' z P anną  L asttn iją  D obro-. .



i6  PANIENKA
„ dzieyką.— Lecz już na stole Szambelanie..,.

idźm y jeść.— T ylko jedna frazeczka. N aprzy- 

„ k ła d , jakbyś mi Panno • H rabianko p rze- 

„  tłum aczyła, rozum ie się za pom ocą etym oło— 
„ gii , ( bo ja tym  tylko sposobem , bez n i~  
» czyjego w pływ u, nauczyłem  się języków  ;>  

daym y to w yrażenie: ”M óy kochany M ości 
„  DobrodziejuP— T o  będzie bardzo tru d n e ,, 

„ lecz spróbuym y: ”M ein  lieber....— Bardzo do- 

„ b r z c , cóż dalby?— Tego w yrazu M o śc i,  
„ niemogę w żaden sposób przcniómczyć.—

„ A można- dosy t łatwo.—  P ra w d a  , p ra w d a ,, 
„  już w iem , zaraz, o to. tak: M ein  lieber M a -  

„ je s ia e i Guimcicher.— Nay w yborniey  , lecz. 
„ wolno też powiedzieć i tak: M ein  lieber
,, D urch lauch t G uim acher , zwłaszcza mówiąc: 

„ do niższcy trochę osoby. O tóż t o ,  co się 
„ nazyw a, naydoskonaley i; nayw ierniey  e ty - 

,, urologicznie tłumaczyć. W yrazu  M ości, ja. 

„ sam długo szukałem w  gierm anizmie , i do- 

„  szedłem go ty lko za pomocą filologicznych 

„ .porów nyw ań . Rzecz nader prosta. Mówię
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"  my: W aszey K rólew skiey Mości; Eurer Koe- 
, niglLchen M a jestą e t;  W aszey Ś ą ż ę c e y M o -  

, ścń E u rer-. F irsłlichen. DurcTilaitchł. N ie je st- 
„  że tu  więc nay w jrażn iey  M ajestaet i  D uri-h- 

t lauchł, to. samo co nasze M o śc i, z tą  je - 

„ dynie ró ż n ic ą , że xiąże jest niższą osobą 

,, od króla? W yraz D obrodziey , n ie j ts tż e p o -  

„ dobuicż trafny i praw dziw ie niemiecki Out-. 
„ mac Ju r  bo z g u l  i m at hen  złożony? T eraz  
, Panią H rabinę zapewnić śmiało m ogę, że 

Panna Lastenija w w 3'sok i 01 stopniu zup jo— 

„ mość języków  posiada , i żeby  tym  dokła— 
dniey Na szczęście pokojow y otw orzył 

drzw i jadalnego salonu, i wonią gastronom i­

czna, nakazała milczenie et}Tmologii.----
Pan Szambclan , którego w obszerniey- 

szjmi sposobie niżey odmalujemy, jest człowiek 
mający z górą la t 60,— oryginał rzadki w sw o ­
im rodzaju ,— należący do rzędu tak nazw anych 
niedogotowai]}'eb uczonych; — H rabina * dziedzi­
czka znacznych włości, wdowa; kobieta w  średnim  
wieku, pełna dowcipu,: wesoła i uprzeym a,m a?
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jąca szambe7ana za przedm iot pustych żartów ; 

Lastenija córka, jey jedynaczka, odebrała nay- 
św ietuieysze wychow anie w sto licy , a  piękną 
obdarzona pam ęc ią , z łatwością nauczyła się 
języków. P rzed trzerna tygodniami pow róciw szy 
do dom u, z.ia, c się doskonale na całym szam- 

bclanie : umiała zręcznie tra łić  w jego śmie­
szności, szczególniey przygotow ana będąc od 
s.wey matki na ten komiczny exa m in , k tóry 

jak widzieliśmy dopiero, tak zaszczytnie odby­
ła , i śmiejąc się po kilka razy  w sam nos 
szam belanow i, zwiększała tylko w oczach je ­
go swoje czarownicze powab}'. S tary A donis, 

czując jeszcze zupełną młodość w sercu , szy­

dzące śmiechy Łaslenii, b ra ł dobrą w iarą za 
oznaki radości z oglądania jego osoby ; n iepa­

m iętny na swoją tw arz w yw ięd lą , na sw e 
nogi będące już w zupełnym  stanie rokoszu ; 

pow ziął szlachetny zamiar ożenić się z H rabianką, 

jjlc m ów ił, dla zostaw ienia godnych nastę­

p c ó w , k tórzy  by etymologią uniw ersalną roz-
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krze wiali po jego zeyściu z tego świata i 
przeniesienia się do Olimpu.

Taki jest pierw szy zarys k ró tk iey  Iiisto- 

r y i , k tó rą  w  następnych rozdziałach rozwio­

niem y C zyteln ikow i, zastrzegając sobie zim ną 
krew  i naylaskawsze poblazenic wszystkich 

sześćdziesięcioletnich kochanków , żeniatycli lub 
zamyślających św iętokradzko żenić się z rnło- 
demi H rabiankam i albo w złym razie,... naw et 
z ich Suhri l l a m i ; aby jeżeli na niesmaczne 

dla siebie natrafią opow iadania, raczyli je 

puścić w niepamięć, i mjiiey zważać na p raw ­

dę,

R O Z D Z I A Ł  I I .

B I J O C 1 A F I J A .

E l  n a s c itu r  r id ic u lu s  m u s .

Pew ni jesteśm y iź nasi Czytelnicy dom y­

ślają się już po troelin , że nie kto inny  jak 

szainbelan , ma bydź naczelnym  bohatyrem

łi ihicyszego ro m a n s u , i z tąd  marny sobie za
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pow inność u ło ży ć  najprzód kruciuclm ą jego

bijografiją.

Człow iek ten , by ł niegdyś znaczną figurą 
U: dwoi u ,  albowiem trefu iś k ró lew sk i, miał. 
zawsze obowiązek, w ybierać z niego wzorki dla 
rozśmieszenia m onarchy;— w woysku s łu ż ą c , 

jako ad ju tan t drążkow y ,  przyczynił się nie do 
jednego zw ycięztw a, zoslając o podał ph cu 
bitwy: gdyż tym  sposobem tchórzostw o jego 

niebyło zdolne przedrzeć się między szyki wal­
czących, ażeby je pom ieszać;: obdarzony szcze­
gólnym gćnijnszein, był w takich łaskach u 
K ró la , żo ten  myśli! jego uprzedzał: ho gdy 

raz, tylko nawijaseni przebąknął o trudach przy­

w iązanych do swojego urzędu , zaraz dostał 
dym inissyą i od tego też czasu , oddal się 

zupełnie samemu sohie.—
Powróciwszy, na łbno dziedzicznych włości 

w  3o roku  życia , nacechowanego trudam i licz­

nych; urzędów  ożenił się niebaw em , i z w ła­
snego natchnienia pokochał nauki tak dalece: że 

W sam dzień.ślubu, z pomocą Etymologii, zajął się
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zgłębianiem wszystkich um arłych i żyjących 
języków, aby z czasem to ważne odkrycie ogłosić 
światu. W praw dzie m łodey szam belanow ey, 
podobna cześć dla Ilim cna, niezdaw ała s i ę  m o­

że na swojem mieyscu; lecz z czasem to po- 

dziwienie musiało ustąp ić z głowy , na widok 
żądzy nieśm iertelności w  szambclanie, w yższey 

nad w szystkie doczesne w yobrażenia i pojęcia.
T a k  przepędziwszy dwadzieścia ośm lat 

życia z ukochaną m ałżonką , na łonie czystey 

etym ologii, szambelan został wdowcem  b ez­

dzietnym . Z odmianą stanu i w ieku , nastą­

piła  nieprzewidziana rew olucja  w  chęciach 

jego. K tóżby tem u u w ierzy ł?  W  trzydziestym  
roku ożeniwszy się, jak  widzieliśmy wyżey, 

zaraz po ślubie został E tym ologiem , i zamknął 

się p rzed śliczną żoną;- a w piędziesiątym  dzie­

w iątym  ow dow iaw szy , chciał bydź dopiero 
młodym kochankiem i małżonkiem! .. Ależ ta ­
kie sprzeczności nic niestanow ią now ego , w  

rocznikach głupstw  i dziwactw ludzkich; po­

dobnych szambelanów m amy tak  znaczną licz*
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b "ę , że chcąc ich przy wrócić do rozum u, po- 

trzebaby  domami czubków połow ę miast zar 

pełn ić .—
Szamb elan W now ych zalotach natrafiał 

Ha same ciernia i g łogi, jakie są zwykle u -  
działem  odgrzewanych rom ansów .— Żaraz na­

za ju trz  po -śmierci ukoclianey małżonki, udał 

się do sw ojey siostrzenicy A liny, w  obliczu 
k tó re y , pal pi tacy e se rca , spazmy i mgłosci , 

a  naostatek rozpacz, ta k  doskonale u d a w a ł, 

iż  go dobra dziew czyna o zupełną utratę ro ­
zum u posądziła. Jakoż niezawiodła się w  tych 
dom ysłach; albowiem w godzinę po pogrze­
bie , przysłał jey kosztowny pierścień, — w ty ­

dzień swoją m iu ija tu rk ę , rozum ie się, już nie- 
dzisieyszą , k tó rą  w yjął z toaletki nieboszczki, 
i p rzytem  nayserdecznieysze oświadczenie mi­

łości.— "B iedny w ujaszek zwUryjował.%n pow tó­

rzy ła Alina ze łz am i, i schow ała sm utne do­

w ody tey  p ra w d y , niedaw szy żadney  odpo­

wiedzi. N astąpiły  m ocne, coraz mocnieysze 

attaki, za pomocą tey samey ar ty Hory i nerw o-
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wey, jakiey użyto  na wstępie: lecz A lina , 
jak dzielna Missolunga, odparła m ężnie w szy­
stkie szturm y swojego Jbrah itna, i w idząc że 
n ie ź a rty , odpowiedziała: N ie !  a po w ażny szam- 

belan p ierw szy raz po w yrzeczeniu się D w o­

ru , z wściekłością doświadczyć musiał, co to  
jest odeyść z kwitkiem .— Pierścień  i m inija- 

tu ra  natychm iast odebrane, pojechały w no­
w e  poselstwo do inney  , jeszcze m łodszey 
kuzynki H o rten sy i; lecz rów nież znalazłszy w  
niey  niedostępny G ib ra lta r , pow róciły  naw et 

nieobeyrzane.— T u  już napraw dę zaczął cho­
row ać szambelan i tak mocno złorzeczył swym 

niewdzięcznym  kochankom , że od zbyteczney 

d ek lam acji, zapadł na ch rypkę i posłał po 
lekarzy!— Sm utny stan zalo tn ika, pow inienby 

k tó rą  by ł w zruszyć; lecz zim na nie wzajemność 

ma to  nieszczęście do siebie, że prócz suche­
go politow ania, nic więcey czuć niemoźe ku 

cierpiącym  dla uiey gorączkę.—

W ypadło  więc z porządku odstąpić od oblę­

żenia, M issolungi i G ibra ltaru ; lecz przed rozpo­

częciem nowych zawodówywywrzećswą zemstę na
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obie niewdzięcznice.— Szambelan b y ł n dw ora, 

iniał język w praw ny do obmowy; w sąsiedztw ie 
jego mieszkała stara M ieczn ikow a , opuszczona 

od św iata i od grzechów , szczególna cnoty 
p rzy jac ió łk a , jedynie z miłości k u  bliźniem u 

lubiąca obgadyw ać;-—chuda P isarzow a Z iem ­

ska  , krzycząca zawsze gwałtu].. na widok po­
trąconego pieska, lub nadeptanego robaczka, 

przez nadprzyrodzoną delikatność uczuciów;— 

oty ła Slolnikow a  , naygorliwsza m entorka nie­
winności młodych panienek; -  cicha Łowczyna  
gorsząca się i razem  surow o pow stająca na 

naym nieyszą obrazę w stydu w  płci swojej'... 
Takie cztery baterye , użyte razem  przeciw ko 

cudzcy sław ie,— nietrudno  sobie w ystaw ić, ja­

kie jey  ciosy zadać mogły. Szambelan w szj'- 
stkie odrazu ponabijał i w ystrzelił z nich 

kartaczami , które się od w ieyskich salonów 

aź do czeladnych izb rozleciały. Alina i H o r-  
te n sy a  W krotce przez Akademją Babińską, 

sław ną w całey parafii z W ym o w y  i parad­
nych Jn skryp cy i, za niegodne szacunku i czci
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uznano , a  wujas rek  ich, Pan, Szainbelan, mę­

czeńskim k u re m  uw ieńczony .—
Na tey  boiiaf.yrskiey w jrprawie , nasz 

pomarszczony A donis, spędził całe dwa lata; 

chęć z jaką; pragnął uszczęśliwić niewdzięczne 

swe kuzynki, zjednała mu niepospolitą chwałę 
a niebacznem dziew czętom  naganę wszystkich 

sensatek. W ytchnąw szy  z podjętych trudów , od­
św ieżyw szy  się nieco i odmłodziwszy, w yskro  * 
baniem  niektórych nheysc nieprzyzw oitych w  

m etryce; w ygładzony szamhelan , zajechał dom 

H ra b in y * ... w którym  piękna Lastonija , nie­

dawno z pensyi odebrana, jak mówiliśmy wyżey, 

imała mu w ynagrodzić wszystkie spazm y , w 

nieszczęśliwych po tyczkach z swojemi kuzyn­

kami n ap ró in o  odegrane;— gdy ty m  czasem te 

niegodne w ysokiego zaszczytu szambelaństwa, 
Zganione przez cały areopag dostoynyck n u -  
t r o n ,  nieczekając gorszych w ypadków , ucie­

kły  się pod opiekę ż o łn ie rz y ; Alina bow iem  

poszła za podpułkow nika huzarów  , a H o rten ­

s ja  za majora z tegoż samegg półku.

T o m ik  a
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R O Z D Z I A Ł  III.

O B I A D  I  G O Ś Ć  N I E P O T R Z E B N Y .

H ard o śc  w  w yniosłam  c zo le , ogień b y ł w  ź re n ic y  # 
C iap k a  n a  lew ćm  u c h u ,  zn iszczen ie  w praw icy ,

Szam belan prócz w ielu uderzających 

p rzy m io tó w , a m ianowicie thórzostw a z ju -  

liak ieryą nayścisley po łączonego, zmysioney 

pobożności i o b łu d y ; by ł naybezczelnieyszym 

łgarzem , — uchodził jednak w  okolicy za bar­
dzo szacownego człowieka. N asz polski P la­
to n  K arpiński, bardzo dobrze w jednem  lhiey • 

sfcu pow iedział: ”iż niejeden p rzeży ł swojego 

„ kata k tó ry  go miał w  ram ki oprawić... a prze- 
,, ży ł szacowany od ludzi , źe um iał bielić 

„  swoje brudy.,,— Nasz b o h a ty rro m an su , ń ie- 

złibił wprawdzie n ik o g o , n iezdradził kraj u;  

ale zabijał językiem  w szystkich swych n ie­

przyjació ł,—  zdradzał niejednych w ygórow aną 

i  niezrozum ianą gadaniną, k tóra zazwyczay na 

prow incyitak  wysoko popłaca, źem u nay większy 

dowcip i naukę łatw ow ierni przypisyw ali;— w o-
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Łliczu zaś ludzi ro zsąd n y ch , naysrom otniey- 
sze popełniał samobóystwo , chwaląc swoją 
głowę i serce.

Zaledw ie pierw sze odmieniono ta lerze , 

k tó re  Szambelan z dziwną zręcznością nakła~ 

dał i uprzątał; za r az podług swego zwyczaju 

W yprowadził na scenę niegodziw e kuzynki 

rzucając na nie p io ru n y , k tórych m ordercze 
pociski nieoszczędzały i huzarów . J’I)a ru y  mi 
„ Szam bclanie, odezw ie się z iron ią  H ra -  

„ b in a , ja tw ey  zawziętości niechw alę; sły - 

„  szalam  ze  ob iedw ie kochałeś...., tak nagła 

„ zmiana uczuciów , wszystkie tw oje w yrzuty  

„ czyni mocno podeyrzauem i.— .Ta miałbym 

„ kochać tak zepsute dziew czyny 1 Pani H ra -
>, bino ! to jest potw arz — O nieudaway,

,■ kochałeś n a jp rz ó d  A linę, a potem Ilo rte u -  

» sy ą .-„ —  C z uśmiechem odpowiedziano.)
Niemasz okropnieyszego ciosu dla k łam ­

ców, jak zdjęcie maski z ich fałszyw cy posta­

ci; naowczas oni wpadają w  nayw yzszy sto­

pień  szaleństwa... i już sami niew iedzą co mó-

a*
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w ią  i co czynią. Szambelan tak nagle praw dą 

postrze lony , o mało hieodstrzelił obelgą p rze­
ciwko całey płci n iew ieściey; lecz go uprze­

dziła H rabina nader zim ną u w a g ą , a b a r­
dzo godną zachowania w  pamięci wszystkich 

podobnych szambelanów: "W reszcie  w ierzay mi 
„ W P a n ,  ("wyraz W  a. c P a n , p ierw szy raz 

„ tu  go spotkał od przysz łey  Pani T eściow ey) 

„ że mężczyzna, zw łaszcza w  wieku W cPana, 
, ,  obmawinjący kob ie ty : podobny jest d ó k ra -  

„  m arża, k tó ry  niemogąc sprzedać zbyt p rzesta- 
,,  rzałego to w aru , tym  darem niey i szkodli- 
„  w icy dla siebie, złorzeczy nieknpująeym .,,—  

N ayw ybornieyszy kęs krucbey kuropat­

w y  , zajeżdżający w łaśnie tey  chw ili do ust 

gościnnych Szam bclana, w  pół drogi się za­

trz y m a ł, spadł z widelca na talerz, i takiey  n a ­
b ra ł ciężkości, źe go już niemożna było dźw i­

g nąć ;—na wyschłey tw arzy  jego osiadła czerw o­

ność zawstydzenia , k tó rą  w zrok  przenikliw y 

L astenii, milczącey pod czas tey  niesmaczney 

rozm ow y , do reszty  na w ierzch wydobył;



Z P E N S  y t ;  29

”Có się tyczy huzarów , rzecze daley H rabina, 
,, przyznasz mi Szambelanie, £e niebezpieczna z 

„  niemi s p r a w a ; w i e s z ,  że oni nielubią długich 

„ objaśnień i obrzędów , pałasz albo pistolet, cała 

„  ich ceremenija.,,—  H a, ha, h a!„—  była szydcr- 

ska odpow iedź SzamJjelana.—  ”Nieubliżaui Jego 

,, odwadze, lecz na wszelki przypadek , lepiey u - 
,, nikać przygód O dctchnienie chwi­
low e z nadspodziew aney nawałnicy, ośmieli­
ło  cokolwiek, thórzem  podszyte serce rycerza, 

i ty le m a w róciło  przytom ności , że chcąc po­

praw ić sław y , z nadętą juuak iery ją  zaw ołał: 

„ W łaśn ie  ja z niem i obiema zamierzam za 

;, naypierw szem  spotkaniem, porządnie s ię ro z -  
„ prawić; bo przyznam  się H ra b in y , że lubo 
„ sam w  w oysku n iegdyś, i to  z chw ałą sin - 

,, ży łem : niecierpię ludzi tego s ta n u , i ta k je -  

„ stem dziś na nich obu rzo n y , że gdy k tó- 
» rego zobaczę, radbym  nieledw ie sam bydź 
„  s troną  zaczepną. O ! niejeden już z tych 
„ Paniezów doznał niojey odwagi.... Ja n ie lu - 

u  hię żartować....,,— N agły turgotpo jazdu  p rze r-
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w ał dalszą rozpraw ę Szam bclana; lekki ko­
szyk w  cztery kasztanki z ruska sprzężone, 

staw a przed pałacem H rab iny ;— hułan w ysm u­

k ły  jak trzcina, z szybkością błyskaw icy w pa­
da na salon i z uynnijącą grzecznością oddaje 

uszanowanie Dam om .— "Przedstaw iam  ci ko- 

„ chana Mamo hrabiego Alfonsa*... pó łkow ni- 

,, ka hu łan ó w , którego miałam zaszczyt po- 

>, znać u  Xiężny*... zeszłego karnawału.;,

M iły uśmiech i gościcnne p rzy ję c ie ,n ie ­
bawem  posadziły liułana tu ż  przeciw  szarnbe- 

łańskiey godności , z k tó rey  zmieszanego obli­
cz a , niem iłosierna bladość spędziła swoje po ­

przedniki rum ieńce;— groźna postać pojedynko­
w a, ustąp iła  mieysca, do niebios przebijającey 
pokorze;— a znaczący rzu t oka H ra b in y , allc- 

goryczny uśm iech L asten ii, zastąpiły  bzow ą 
herba tę  na caZetn ciele A donisa, że w net jak 

starośw iecki zegarek mnóstwem' pereł nabity, 
z  w ew nętrzney  naw et organizacyi sta ł mu się 

ju ż  podobnym , bo serce szambelańskie zupeł­

n ie w  ta k t zegarkow y bić zaczęło.— W idok
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niem iłego p rzybysza, k tóry  w kilku m inutach 

ściągnął na siebie podeyrzenie o w spół zaloty 
do piękuey L a s te n ii,- posłużył na dobitkę. 

Jakoż w tak zaufanym i o tw artym  sposobie 

m ów iła ona ciągle z półkow nikiem , tyle mu 

różnych  pytań  zadaw ała, tak często, a co gor­

sza, tak  mile uśm iechała się do A l f o n s a Ż e  
chcąc niebezpieczeństw u u tra ty  je y , spiesznie 
i skutecznie zaradzić, niebyło eliwilł do stra­
cenia. "Trzeba nam  się ta  w zia śi na  swoje 

sposoby'.... (rozum ie się o b łu d ę , k łam stw o, pq - 

t w a r z )  w duchu pomyślał szam belan: i k ie ­
dy  szczegóły tego ślicznego tem a, rozkładał w  
u iepcw ney  skutku n a d z ie i;—  uiepostrzegł na 
nieszczęście:, kilku py tań  i odpowiedzi, cokolwiek 

z cicha zaszłych pomiędzy L asten iją  i Alfonsem, 

ty łuź  spoyrzeń na siebie.... w k tórych  by mógł 

b y ł w yczytać, niebardzo pocieszającą w różbę o 
desserse dzisiejszego obiadu.—

H rabina ze sw e j 's tro n y , gotow ała się już 

w cześuiey  na odpow iedź Szambelauowi, skoro ją  

tylko zaczepi o Lasteniją; bo cel jego p rzy -
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jazdu już jey był poprzednio zw iastow any, i- 
dosyć zitnno p rzy ję ty ; — kochała zaś tyle 

sw ą jedynaczkę córkę i szacowała jcy p rzy­

m ioty : ze  w ybór przyszłego postanowienia,

jey w łasnem u upodobaniu w yłącznie L}'ł zo­

staw iony.— "Przecież musiało koniecznie zayść 

5, dotąd co nowego ? (odezw ie się głośno La~ 

„ stcni ja do półko w n ik a ,)  to już trzy tygodnie 

„  z okładem jak opuściłam stolicę?— D robne 
„ zdarzenia hrab ianko  i nic więcey. Jeden 
„  exkupiec w podeszłym  bardzo wieku, p rze- 
„  niósł się do czubków ', z miłości niewzajem - 
,, ney.-[P ierw sza  g ruszka , dosyć tw arda  do zg ry -  

,, zien ia  Szam helanow i, )  O ncgdy sta ł pod p rę -  

„  girzem jakiś chudy Jegomość, za spotw arzenia 
„  pew ney dziewczyny... ( D w a spojrzenia  nagłe  

„  H ra b in y  i  L a tte n ii na  Szam belana, który si(  

„  chustka sperjum ow aną ocierał, w yrów nały  

„  dw óm szczu tkom .)  ” Czy nie od ciebie załata nas 

„  p iżm o , W ąsikiew iczu? (o b raca  się pó łko- 

"Wnik cło starego h u ła n a , k tó ry  w szedł tey  

chw ili na palcach do sa lonu , chcąc mu coś
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do uch a powiedzieć. — Ni e ,  P u łk o w n ik u , 

„ ja tego bestyjalstw a nieużyw ani.— AJeż ty  
„ lubisz czasem jeszcze adonisow ać, zwłaszcza 

„ jak wyjedziem y za rogatki?— Słowo P ó łko - 

, w n ik u , ze piżmem tak się brzydzę jak  źy - 

„  dem .,,— H ułau odszedł na pow rót z d o b ią  

m iną, a Szambelan gryzł daley  tw ard ą  grusz­

kę.—
propos, rzecze znow u m łody pó łko - 

w n ik , byłbym  nayw ażuieyszey okoliczności* 

„ zapomniał. O ! bardzo w ielką i za jm ującą 

„ nowość mamy dzisiay w sto licy ; przybyły  

,. nam dwie śliczne huzarki.—  D opraw dy? czy 

i, bydz może, odezwie się L asten ija?— N icina- 
n c z ey , a te nawet jak mniemam, ztuteyszycli 
>, są okolic. (S zam belan  prosi lokaja  o szM an- 

„ l-ę mody....') Podpółkow nik W alczyński i ma­

jo r Rembosz w yraźnie w  tych stronach upa­
trzyli sobie nadobne tow arzyszki. Ale też 

pi aw da, ze obiedwie są śliczne, i dziś per 

wszystkich salonach przedm iotem  ubóstwienia... 

" L a  U a  ii j a  oij n ich  p iękn ie jsza  poiny~
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śla ł sobie Szam belan, chcąc osłodzić biednemu 

srcu, ten cios p iekie lnym  ja d em  zapraw iony .— 

”Onegdy by ły  na w ieczorze u Xiężny*„. k tó ­
ra  im władnie wspominała ciebie H rabianko.—. 
■„ A w ięc um iały wszędzie ty le  zyskać sza- 

,) cuiiku?,,— (przyda H rab ina , rzucając znowu  

okiem  na  S zam beiana , który ju ż  ledwie dy­

s z a ł na krześle , i  wodę zim ną razem  s o- 

ipocarni pop ija ł, u traciw szy połow ę zmysłów.) 
”Z a  kilka dni pcdpołkow nik ma z ulubioną 

» m ałżonką odwiedzić te  okolice, dla in te res-
n sów   podobno familiynych..,, ( T u  spoyrzał

na  szam beiana i  p o p ra w ił sobie hebanowych 

wąsików ...) ”Coś mi tam praw ił o p istoletach, o 
>, p lo tkach ; ale go niezrozumiałem dobrze..,—

„ P rzebacz szanow na Hrabino... (powie S sam -  

„ belan, )  m ała  niedyspozycya..., krew z na- 

„  sa ...,,— i po tych słowach, już nie w  spiżm o- 

Waną chustkę, ale w serw etę,n iżow y nos w tu liw ­

szy, podał rękę  swojem u haydokow i, i w yszedł 

widocznie słaby.,, do innego pokoju.— Reszta
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szczegółów obiadowych niepotrzebujo opisów  

rzecz bardzo naturalna, źe się śmiano.—

R O Z D Z I A Ł  IV.

W A Ż N E  O D S a rC IA . PÓ Ł K O  W N IK  \y  N IĘ B E Z PIE C Z E Ń S T W IE - 

U TK A CEN IA  H RA BIA N K I  W IE L K A  K A N O N A D A .

O d y  n o c  z a z d ro s n y m  p a lc e m  ś c ie r a ją c  d n ia  ś l a d y ,
C ie m n y  p laszci? w le c z e  z  lyhu d l a  z b r o d n i  i z d r a d y .

Hrabina, (znaydu jącszą tnbelana  m glejar  
c y m )  Ciii to. W P an u  Szam beląnie?,.. E h ! ho 

to te niepotrzebne wspomnienia i zgryzoty...

Szambelan., {bardzo c ichym  g łosem .)  Któż 
od nich kiedy b y ł wolnym? W  księdze m oje­

go przeznaczenia musiało to już bydź zapisa­
ne,... ażebym, całe życie za moje dobrodziey- 

stwa... niewdzięczności doznawał...

H rabina. ('p rzeryw a ią c j Przebacz młodym 
dziewczętom,— serce nie chłopiec Szambelanie... 
Wprawdzie ich nie wzajemność....

Szambelan (" w padając w  gniew  i  żywość, . 

iah  gdyby w cale niebyt słabym. ) Ależ przysię­

gam P a n i , że w myśli m ojey niepostało,,..



PANIENKA 

H rabina, (/jo  n ie j a l i t  m  milczeniu. )  N ieo- 

burzay się Szam belanie, to  n iedobrze,...n iedo­
brze .—  Przecież tw óy gniew na w ieki trw a ć  

nie będzie.... Jle znam tw oje kuzyny, to b jdy  
nader szacownie P an ie n k i, i p rzy tem , Pólko- 
wnik ma słuszność! ., piękne bo piękne.—

Szambełau. (w s ta ją c  równemi n o g a m i)  
A ja pow iadam , żo brzj^dkie!..

H rabina, [pa trząc na niego z  uśm iechem ) 
Cieszy mnie żo ci lepie}'...

Szambelan. (  niedosłyszawszy dobrze)  N ie­

zgrabne!.. n iepraw daż?
H rabina. ( z  cicha i bardzo la  godnie)  O bra­

żasz rzeczywistośćSzam belanie. Ja tu pow abuiey- 

szych. i zgrabnieyszj'cli panienek nie widziałam, 
p rzynaym niey , i pozwól sobie W P an  pow ie­

dzieć, żc jesteś niesprawiedliwym ... T ak  dalece 

niegodzi się posuwać nienawiści,-— bo tym  spo­

sobem" sami siebie krzyw dzim y.—

Szambelan. (s ogniem) Pani jesteś n iespra- 

w iedliwszą odemnie, mówiąc żc tu  p iękniejszy cli 

panienek uicw idziałaś. Ja nic rówmogo w życiu.
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nieznałem  tw ojey  córce!..

Hrabina. [ pogląda na niego^ a p o tim  w  

okno)  Chm urzy się od zachodu, będzie ulewa, 

gorąco je st nieznośne.—

Szambelan. [ w zdycha czu le )  Lasteuija 

je s t bóstwem!..

H rabina. [ nieuw azając na to )  Słychać 

grzm oty o podał; ja dobrze mówię...
Szambelan (z  uniesieniem  ) D la liieybym 

oddał życie!., cały m ajątek móy...

H rabina, (t/o okna ] W a w rz y ń c ż e , o- 

beydź wszystkie pokoje i pozamykay o k n a ...

Szambelan. [j a k  dawniey~\ P rzed k ilku  

tygodniam i spadły na umie znaczne dobra w 

Galicy i... zapisałbym!!....
H rabina. ( ciągle do W a w rzy ń c a ) P o ­

wiedz Pannie Jastrzębskiey , niech przestrzeże 

o hliskiey newałuości H rabiankę i Półkow nika;, 
albo sam ruszaj'!... widzisz ich w ley w ielkicy 
alei p rzy  kaskadzie...

Szambelan. ( s ła b ie j]  Pani ! . . u lituy  się  

nademną...
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H rabina. (J a k b y  o niczern nie w ied zą c ) 

D la Boga! czy znow u gorzey? ( d zw o n i)  Móy 
stary  doktór zawsze na polowaniu.... poślę po- 

niego natyclnniast.
Szatnbelan. [ z  rozpaczą i  nadzie ją)  Uczy­

nię tw ą  córkę Pani, dziedziczką dw óch m ilijo-

UÓW..M

H rabina (  dzwoni powtórnie, lokay w cho­
dzi.}  P an  B randt poluje pod O lszanką, w sia- 
day na konia ... proś go aby natychm iast w ra­

cał. (/jo  odeyśćiu loka ja , mówi do Szam bela- 
na  z dwuznacznością  )  W  tym w ieku nienale- 
i y  z  zdrowiem  ż a r to w a ć ...

Szatnbelan. ( przerażony  ) Czterdzieści sześć 
lat niespełna;., to  nie jest jeszcze wiek pode­
szły... Ja kocham i  ubóstwiam  Hrabiankę!..

Hrabina. ( siada na krześle i m ówi bardzo 
zimno.') Bagatela zaszkodzić m oże.—

Szatnbelan (  z  cicha i  półgłosem  )N ie mi... 

Pani.... na to nieodpowiadasz?..
H rabina. (Ja k  by g łu c h a )  Praw dziw ie że 

odw iedziny Pułko wnika by ły  dla nas n iespo­

dziewane.... P rzyjem ny też to cblopicc.
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Szambelan. ( zło ili w ie )  Znam go... z o- 

pinii powszechney.

H rabina, (zp o w a g ą ) Pew na jestem, ż« 

ta mu lionor czyni.

Szarnbelan. (skrzyw ia jącusta )  N ienay wię­

kszy...
H rabina. ( prędko') Czy tak?;.

Szainbelan. ( p rzyg ryza ją c  paznokci ) Po­
łow ę majątku przegrał w  karty , a po łow ę za­
d łuży ł na inne  zbytki.—

H rabina. (  w s ta je .)  N iezła zaleta... dziękuję 

uniżenie... (  n iedow ierzając) Jestżeś W P an  isto­

tnie o tein przekonany ?..
Szainbelan. ( z uniesieniem  )  Rów nie jak 

cała Publiczność.
H rabina, (p a irzą c  m u w  oczy') G dyby 

mi to kto inny mówił, sądziłabym że jest po tw ar- 

cą; ale tak zacny i bez interessow ny obywatel 
jak  W Pan....

Szambclau, ( nieco zmieszany') N ieobm a- 

wiam, b roń  Boże! ja niecierpię obmowy., lecz 

to jest człowiek naygoi-szycli obyczajów...
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H rabina, (m ó w ią c  n a g le )  Doprawdy’ ? 

Czegóż ja się to dow iaduję?— O bardzo wdzię­

czna jestem  W P anu ...— Przestrzegę zaraz m oją 
c ó r k ę . . .  takiego Jegomości....

Szambelan. ( n a ta rczyw ie )  T rzeb a  się 
od razu pozbyć.

H rab ina , (b a rd zo  żywo j  Bezwątpicnia... 
(c/iochi po  po ko ju ,)  Niemasz co robić...

Szambelan. (  tonem b łaga lnym .)  W raca­

jąc się do moicli nczuciów ku Lastcnii... 
lirabino!... matko wspaniałomyślna!..

H rabina, ( ja k b y  tego niesłyszala )  Któż' 

by  się po nim spodziewał?
Szambelan. (p rędko )  Ja lubię jasno i jak 

człowiek, honoru  działać. Moja szczerość, o tw ar­
tość krófko mówiąc... elicę bydź szczęśliwym i u~ 

szczęśliwić Lasteniją... Zaraz w Lipcu jedziem y 
do P ary ża .... (jeszcze  prędzey.). Na przyszłą 

w iosnę de W łoch.... jesień i zimę przepędzie- 
m y w W iedniu... albo ...

H rabina (za m y k a  okn o )  Nawałnica się 

zbliża,.. (  z niechce ni a j  Jednakże mi się niezda--
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bia.. . (pa trzą c  nagle w  okno ) D la Boga aż 

pięć pojazdów!., Niewczesne, odw iedziny i wcale 
niepożądane...—

Szainbelan. ( za trzym ując ją ,  na kola­

nach .)  A więc bez żadney nadziei?..
H rabina. ( podnosząc g o ')  Co W P a u 

czynisz? ( śm iejąc s ię )  P raw dziw ie gdyby nas 
k to  tak zastał, rozum iałby...— śmieszne rzeczy 
mógłby sobie wystawić....

Szainbelan, U m rę, jeżeli moją niezo- 

stanie ! . .
H rabina, ( z p o w a g ą ')  Szambelanie, gdy­

byś d o b rą  radę chciał przyjąć, życzyłabym  ci 
zaprzestać próżnych układów.; Człowiek w  

tym  w ieku, pow inienby myśleć o spokoyności..., 

n ie  zaś... [uśm iecha jąc  się z  dobrocią) o ro­

m ansach.....
Szainbelan. [przym uszając się) Moje Izy..,, 

moja rozpacz, nicckay cię Pani wzruszą...

H rabina. ( znudzona i  obruszona nieco 

g n iew em .)  Oświadcz się W P an  m °j<T córce .
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to  od niey tylko zależy. (O dchodząc)  Do 

zobaczenia; — pragnę G o uyrzeć zdrow szym ,, 
Na deszcz i bnrzę ani się  tnncliy niego- 

n iły  , rów nie jak na pomyślność przedsięw zięć 
szambelana. U płynęło z półgodziny lub wię- 

cey , niżeli zdołał się nam yśleć, czy zostać 

cborym , czy się połączyć z przybyłem ! gośćmi 
w  salonie, których 011 sam pomiinowoiniCj 

ten cały' transport ściągnął dla hrabiny.- Le cz wy­

pada tu  uprzedzić czytelników o dw óch okolicz­
nościach, dotychczasową epokę poprzedzają­
c y c h , ażeby ich tym lepiej' przygoto wać , do 
następnych. —

H rabina już od roku  w iedziała , że AN 
fons kocha jey  córkę i jest od n iey  kocha­

n y ;  że w  domu X iężuy  widywali się z so ­

b ą ;  lecz że ta m iłość, niebyła dotąd uroczy­
ście zdeklarow aną, a Lastcnija mająo dopiero 

la t szesnaście w chwili poznania półkow nika, 

mogła czas jakiś zostaw ać jeszcze na P ensy i-, 

dla ukończenia w yższych nauk; pow ierzyw szy 

ją  przeto opiece troskliw ćy X ięzny*.... sw ey
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przy jació łk i od se rc a , niespieszyła się z b liż - 

sajórn w yrozum ieniem  A lfonsa, znając go z 
uaypocblebnieyszey opinii p rz y ja c ió ł, k tórych 

sposób m yślenia szacowała, i z w ielu pięknych 

czynów, jakimi się w  ostatnicy w oynie w sław ił. 

A lfons, w praw dzie lub ił grad w  karty. C hęt­
ka do tey zabawy, rodzi się zw ykle w obo­

zach,— lecz grał bez namiętności; a z resz tą  lu­
bo ż y ł dosyć okazale, jednakże mu właśni ko­
ledzy przydom ek małego skąpca , oszezędnisis, 

w śród żartów  nadaw ali, i czasem dosyć słu­

sznie. Cała w ięc powieść chytrego Etym ologa 

by ła nowo zm yśloną, z k tórey  się hrabina w 
duchu śm iała , zostawując go w rozum ieniu^ 
Źe sw óy tow ar dobrze jey sprzedał.—

Kłamstwo i samochwalstwo do niczego 

dobrego wieprzy wiodą; zw ykłe ich rozw iąza­
nie kończy się w stydem  i wzgardą. Szam- 
belan , byw ał często w domu h rab in y , niżeli 
jeszcze Lastenija z pcnsyi pow róciła. K obie­
ty  wesołe i żyw e, lub ią czasem podobnych o-  

ryg inałów  dla rozryw ki. .

O dw iedziw szy ją przed .m iesiącem , zo -



Łączył p o r tre t L asten ii, św ieżo nadesłany z

W a rsz a w y , i zakochał się na zabóy. Co za
A

try u m f nad niewdzięcznemi kuzy nkami!, .. po­

m yślał u radow any , w patru jąc się w  czaro­
d zie jsk i uśmiech piękney dziew czyny, k tó ią  
w  chwiłowem omamieniu pocałow ał, i odstą­

piwszy na kilka k ro k ó w , znowu niezm ienio­
nymi uśmiechem koralow ych usteczek, od grza­

ne serce napawali. C ałując p o r t r e t ,  rozum iał 

Źe hóstw o żyw e, do tey wolności go przypu­

szcza, i powróciwszy od hrabiny': pochw alił 
się przed m iecznikow ą,— wyznał., w .sekrecie 

łów czyne.y, z niechcenia n a trą c ił p isa rzow ej,—  

prosił o radę  sto ln ikow ey , tw ierdząc: że mu 

ofiarują, a to  na w yraźne oświadczenie hrabiny', 
jey  p iękną córkę z milijonowym posagiem- i rzecz 

w kilku tygodniach może bydź ukończoną.

W yszłe z pola niew iasty , na którern niegdyś 

za w iele dokazywały,,, m ają do siebie tę własność, 

źe  pogardzonych zalotników  ża łu ją  i opiekują się 

ichlosem ,-szczęśliw ych zaś n iecie rp ią i obinaw ia- 
ją  z tak ą  a  w inną skwapliwością, jakby chciały uga-
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si<5 pożar grożący ich budynkom  spaleniem. 
Jak tylko ta wiadom ość gruchnęła, zaraz cała 
baterya szambelana , skrzyw iła się na taką 

górną w ypraw ę, i co dotąd przez elew acją  

strzelała do niewdzięcznych I lu z a re k , za n ie - 

przyjęcie jego ła sk i; ' to te raz  m u zaczęła tak 

pu d ło w ać, że jey wściekłe p ioruny, samego już 

K lijen ta  zaczęły razić płotem, zadając mu n a j ­
jadowitsze dotknięcia. —

W  kilku dniach sta ry  szambelan dekla­

mowany został: l moza  g r a t na  nic nieużyteczny) 

za straszydło na wróble, 3,ił za g łupca  

szesnastej próby, 4t0 zafa7ifarona, p lu s  minus, 

sześćdziesięcioletniego; 5to ze tak  cn je s t  
podobnym do męża dla h ra b ia n k i, ja k  Szka l-  

niicrz do U  arszaw y, 6t(> że to je s t  kłam stw o  

dla  w yw yższenia  sw oich zalet, bezczelnie w y­

nalezione, 7m° źe "z tey m ąki niebędzie chle- 
ba , 8T° źe n a jle p ie j uczyn i: kiedy sobie kaze 

krew  puśc ić  i  p ija w k a m i kark obłożyć , żeby 
się niedostał do B onifra trów .,, T e  i tym  po­

dobne przydom ki, uwagi budujące z licznemi 

przypiskam i, trzęsły  się w  całey okolicy p rze-
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ciwko szam belanow i, i one to spraw iły  tę n ie­

pożądaną bynaym niey, lecz bardzo uroczystą 

w izytę ciekawych i z łośliw ych-parafijanck ; źe 
je  praw ie za karę nieczułości, na dźwięczne 
jerernijady starego A donisa, przym uszoną by­
ła  hrabina oglądać w swoim  dom u, i pośw ię­

cić kilka godzin okropnym  poziewąniom.—

Ża przybyciem  na salon, usłyszała zbli­

żające się ku podwojom odgłosy przeraźliw ych 
krzyków , które naksztalt historycznych obroni- 

cielek Rzym u, w ydaw ały piskliwe parafijanki, 
chcąc przew yższyć jedna drugą w grzecznościach. 
N araz jakby w ysadzona szturm em, zdoby tey wa­

row n i bram a , o tw arły  się d rzw i z trzaskiem i 

cztery  jaskraw e kapelusze z p ió ram i, puszka­
mi i kwiatkami w e wszystkich kolorach świa­

ta!.. w eszły na czele stada dzieci, prow adzone 
od Pana Stoluikiewicza, kaw alera w ysłużone­

go na p row incji, — któ ry  z oryginalnego ubioru, 

w padłych oczu , w ygiętey  naprzód brody w lite­

rę  Ł ... i zadartego nosa, wchodząc na czele po^ 
dobuey kalw akady, miał postać zupełną YYło-
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ch a , jeżdżącego z teatrem  niarjm netek.—-  
Zostawm y hrabinę przyjm ującą te  naynud- 

ieysze pod słońcem przyw itania prow incyjney 

grandesy ; zostawmy ją  nięczenniczką nielitości- 

v  ych poziew ań, a oszczędzając przynaym niey 

czytelnika, przenieśm y go na tę chw ilę do parku, 

gdzie Szambelan z swoim nosem w  serw etę  

znow u otulonym  , b łądzi pomiędzy aleami, w  
Świeżej' nosząc pamięci, niespodziewaną lodo- 
watość hrab iny  i rozm yślając: którego z bo­

bo tyró w sław niejszych w  dziejach niewzajem - 

ney m iłości, obrać sobie za model-,— a z prze- 

ciwney strony  Lastenija w  tow arzystw ie p rz j -  

jaciolki swey A d e lin y , najm ilsze chwile p rze­

pędza w  poźądaney rozmowie z Alfonsem i 
słuchaniu tkliw ych jego w ynurzeń . M łody, 

p ię k n y , waleczny i bez nagany , ze wszech 

miar uspraw iedliw iał jey w ybór; Lastenija ko­
chała go nad ży c ie , i mówiła z nim w  samo­
tności tak poulale i szczerze, jak tylko skrom ­

ność i dobre wychow anie dozwolić mogły. 

Pułkow nik śmiał się do rozpuku  słysząc z ust
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w esołey A deliny: opowiadania odbytego exu-  

mrnu  L astcnii przed szam belanem , k tóry  że 

ją  do żywego był przeciw  sobie ro z ją trz y ł,  

pogardza jącem  ’w spom nieniem  sw ych kuzynek 
u  sto łu ; odm alow ała go mimo upom nień L a -

sten ii, w  tak naturalnych i bezprzesadnych 

ko lorach  śmieszności i dziw actw a , nie b ez - 

natrącenia o strzelistych jego afektach do płci 

sw o je y , i nieoszczędzaiąc naw et kom icznych 

w rażeń  jakie na nim w śród  naywyźszego za­
pału  do pojedynków  z w oyskow ym i, spraw ił 
niespodziany przyjazd Alfonsa: że trudno było  

niew ystaw ić w  nim sobie now ego Donkiszota. 

W łaśn ie też ten rycerz D ulcynei z Tobozo, usta­
wicznie jakby na przekor staw ał na oczy 

biednem u Szam belanow i, ile razy  pomyślał, 

jaką przybrać postaw ę w  obliczu pięknćy L a - 
s tin ii, do k tó rey  zaufany w swoje milijono- 

w e w dzięk i, nietracił jeszcze odwagi, i szukał 

z nienacka sposobności rozm ów ić się z n ią  

na chw ilę.— P aryż, Londyn, i W iedeń , m iały 

stanow ić arm iią odwodową, ku podbiciu jey
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se rca  i razem  odniesienia zwycięztw a nad Im- 

łanein. W  takich to heroicznych projektach, 

szedł nasz zm ieniony Dnłcynejwzyk po jedney 

stronie szpaleru , a niedostrzegając po drugtey, 

patrzących na siebie, Lastenii, Alfonsa i Adeliny , 

dał im sposobność usłyszenia takiego monologu: 

”N ielilościw a matko!... odm aw iasz  7rai Lastenii!... 

„  rozumiem cię.,., k ican i sam abyś jeszcze rada  
p rze jść  się za mąż?...; O przeklęta zazdrości 

,, kobiet!!!.. J  te cztery przekupki naumyślnie tu  

» przy jecha ły , ażeby m i naigrawać!!!.. Pocz.z- 

;> kaycie stare kornety!... zemszczę się na  was!,.. 

„ Upadnę do nóg Lastenii.,. m oja czułość... 

}> moJ e 'Ofiary... m iy  dwum ilionowy m a ją te k , 
» wzruszą ję y  serce!-.. IPykradnę ją .... tak ...m u -  
„ ssę j ą  ubłagać na  to!... P a ryż będzie św iad- 

„ kiem  tryu m fu  'mego!. . tam  będzie ślub.... 

„ tam  Hymen....,, W tym  cicha żabka zrobiła 
lekkiego susa w  traw ce p rzy  nogach szam - 
b e la n a , k tó ry  skoczywszy w gorę: "G wałtu!

”  " I *  ł y k n ą ł - i  uciekał jak opętany— Lecz
niemasz tego złego, co by na dobre nic wyszło 

T om *. II.
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albow iem  pusta Adelina , o mało już zby t 

głośnym  śmieciłem,, nie w ydała zasadzki, i n ie- 

p rzesżkodziła  w ielu zbawiennym środkom do 
uleczenia Szambelana.

T t U Z D Z l J Ł  V.
HtO W IN CY A , EDUKACYA, PLOTKI i NAUCZKA MOBALNA.

K a n c le rz y n *  c h o c ia ż  jey  d o k u c z a ł b ó l g ło w y ,
P r z e c ie ż  s ię  do ła g o d n e y  z a b ie ra  o b m o w y .

W ybada tu  czytelnika uprzedzić, źe roz­

dzia ł ten  jest, a przynaynm iey spodziewamy się, 
iż  będzie baidzo ważny, jeżeli nam się uda; 

żeby  więc był jasnieyszy i lekszy, dzielimy go 

na trzy  sceny.
Będzie to  m ały obraz , którego kompozy­

c ja ,  rzadki dar synów Apellesa, nieby nas 
kosztowad niepowinna; gdj z w poprzednieb roz­

działach jużeśm y do n iey  porobili mocne przy­

gotow ania;— teraz nam tylko pozostaje koloryt, 

draperye, i perspektyw a. —
Jedna tu jeszcze przybędzie figura dosyć 

nudna, lo jest s ta ry  B randt doktor lirabiny, 

człowiek dziwnego nabożeństwa, bo każdemu
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lub iący  praw dę vryrąbać w oczy, a lo naw et 

nie wyłączając i k o b ie t, do którycli po wszyst­
kie czasy niebezpieczno z n ią  p rzystępow ać 

bez w yszukania szczególnymi) ko lo rów ,cien iów , 

i  draperyi, ażeby niebydź odpraw ionym , ( ja k  
to  się często w ydarza, osobliwie mężom zawo­

jowanym ; ) z policzkami zbyt -jaskrawego koloru, 

z cieniami pod oczyma-... i draperyą w przesa­
dnym  guście R afaela , po całey tw arzy. T a  
trudna  część m alarstwa, stanowiła w ażną zaletę 

M iecznikow ey, bo w łaśnie przed kilku dnia­

mi, o mało niew ydrapała oczu swojemu b ra- 

tuiikowi, żc dopadłszy puszki jey  z różem  : 

gzpicka -Filasia , z białego w różowego p rze ­

m ienił; kotceH ekubie zkolorytow ał’ uszka, i blu- 

źnierczem i usty, odw ażył się stryjence zganić 
pożyczane kolory. N iebaczny Stolnikiewicz 

w prow adzając tę  okoliczność na scenę, k tó rą  

natychm iast opiszemy: o włosi... o jedno słow o., 

że n ie b y ł spraw cą naystraszliwszycii w ypad­

k ó w ; a lbow iem , po szczęśliwem ukończeniu 

półgodzinnych naym niey przyw itań; — zabraniu

3*
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m ieysc przyzw oitych godnościom , tak dalece: 
i e  uprzeym a H rabina , bezw zględu ze gospo­

dyni dom u, zagrożona od S.tolnikowey uży­

ciem siły, p rzy jąć  nmsiała naypierw sze;— po 
obm ów ieniu co z lepsza, znajomych i przyja­

ciół,.... w  tym  kiedy cicha łow czyna, w  spo­
sobie do zbudow ania tk liw ym , zaczęła ubole­

w ać nad ziemi postępkami Aliny i H ortensy i, 

ża łu jąc ich, że się huzarom  pośw ięciły; on jak­
b y  od złego ducha skuszony, uderza naraz w 

cnotliw ą M iecznikow ę , swoim przek lętym  ró ­
żem , Filusiem i Hekubą!....

S C E N A  I .

H RA BIN A, M IECZN IK O W A , S T O L N IK O W A , 
PISAEZOAYA, ŁO W C Z Y N A , S T O L N I- 

K IE W JC Z , C H O R  D Z IE C I w y d a ją ­
cych nieobyczajne krzyki. 

Stolnikiewicz. (p o p ra w ia ją c  chustki na  

szyi~\ Cicho dzieci! a pfe! —

Miecznikowa, (u p rze jm ie , z w ielkąprze- 

sacią) O nicłayże ich W aćP an  , niechże sobie 
pustują; w iem  iż Pani Hrabina...
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H rabina. (  zimno ale grzeczn ie  )  Owszem 

ja lubię dzieci....
ŁowczMia. ( z  cicha bardzo') W racając 

się do tych Panienek..

Stoluikie wicz. ( zawsze coś koło siebie 

popraw'<tjąc )  Jednakże jabym sądził, żc małe 

dzieci... uiepowiuny mieć za nadto wolności... 
zwłaszcza gdy przeszkadzają mówić starszym.

Chłopczyk 8 lotni. ( wrzeszcząc p rze ra ­
ź liw ie )  O dday mi biczyk , Teresiu!. [tło P i ­

sarzow ej ) Mamo!., biczyk mi wzięła.

Łow czyna. (  n iecierp liw ie)  W racając się 

do-.tych Panienek...
Pisarzowa, (do  chłopczyka )  Cicho P ie ­

siu, niekrzycz tak bardzo. \do  Slolniklew icza  ) 
Mnie to cokolwiek przeraża..., zwłaszcza gdy 

cudze dzieci k rz y c z ą , bo moje to  są bardzo 

ciche.
S tolnikow a. ( w achlując sig i  sapiąc na  

g ło s .)  Moje robaki , to praw da źe są swawol­

n e , wczoray mi obaliły serwantkę... i w iel­

kiego hałasu narobiły ...
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Ł ow czyna. ( z ła .)  W racając się do łych 

Panienek...

Stolnikiewioz (zdm tic/iu jąc sobie p ierze  
z k la p k i it, ręka w a ,)  T o  w szystko fraszk i; 
daleko lep iej' się spisał D ziudzió , foraluiick 

P an i Miccznikowey... I l a ,  h a ,  La!
M iecznikowa, (obruszona m ocno)  Co 

też  W P au  S toln ik iew iczn, przypom inasz takie 

drobnostki...' takie nieprzyzw oitości w  kom ­
p a n ii  .

Stolnikiewicz. ( z  g r a c ją  do U r ą b m y .)  

W y staw  sobie Comtesse, że to  była scena o -  
ryginalna. Dziadzio będąc w niedzielę n Pa­

n i M iccznikowey D o b ro d z ie jk i, .poryw a n ie­

spodzianie porcelanow ą pusz...
M iecznikow a. ( na p y te l) A  ja raz jesz­

c z e , i to bardzo proszę Pana Stoliiikiewicza, 
jeżeli ma przyzw oite względy i szacunek w in ­

n y  z sw ey strony  dla płci naszey... ( krzyk li­
w ie i  p is k liw ie )  jeżeli ma na uwadze... ( o- 

hracając się do hrabiny  , pow sta je  nieco i  
4 y g a )  w  czyim domu,  w cz jjey  obecności



się znayduje... uieciiay , n iezapom ina, że te  

w zf,Iędy i ten szacunek, w kładają na niego 

p raw o ...

P isarzow a. ( biorąc się za serce )  S er­

ce mi strasznie bije! ( oddycha m ocno )  Ocli!., 

mnie naw et bardzo głośne mówienie przeraża!
Łow czyua. [ bardzo n iecierpliw ie■) W ra ­

cając się do tych  Panienek...
Stolnikow a. ( m ruga jąc na S to ln ikiew i- 

csa aby kończył.) H m  !... Inn!..

Stolnikiewiez. [złośliw ie i niedyskretnie) 

Cóż tu  złego ż.e D ziudzio , puszkę z różem .,.,.

H rab ina . Cpowaznie) Słyszałam już o tem 
z ust snmcy Pani M ieczników ey, gdyśm y się 

widziały onegdy...
Stoinikiewicz, ( zm ieszany . )  N ieprawda? 

że to zabawne...
Miecznikowa, [poglądając z wdzięcznoś­

cią na H rabinę i  z  nayza ia rtszym  gniew em  na  

Stolnikiewic7.a , mówi clo siebie.) P rzy tnę ja 
tobie we drzwiach nosa.

Ł ow czyua.  ( dobrotliwie z nadzieją wy­
słuchan ia )  W racając się do tych Panienek.—
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H rabina. ( widocznie znudzona, zakry­

w ając u s ta , m ówi z poziew a n iem )  P iękne 

mamy pogody ..
Słolnikowa. (sa p ią c  ciągle i chłodząc 

się}  U pał n ieznośny , cliociaź to ku wieczo­

rom i...
H rabina. (  ze znaczeniem ') T ak  zwykle 

byw a przed burzą...

Pisarzowa, ( s ła ło ')  D la Boga, żeby ty l­

ko niegrzm iało.. może już niedaleko są chmury...
Miecznikowa, (zp e w n o śc ią )  N iebo czy­

ste, wypogodzone , niema żadney obawy.
Hrabina. ( niepokazując n ic p o  sobie ] 

Czasem burze niespodzianie przychodzą...

Ł ow czyna. ( tonem p ra w ie  b ła g a ją cym ) 

W racając się do tych Panienek.....
Stoluikie wicz. (  w  ustaw icznych  poru­

szen ia ch )  T en  piesek cały w y ru źo w an y , 

h a ! h a ! h a !
Miecznikowa. ( pow sta jąc z  tabure tu .)

M ości S tolnikiew iezu, bardzo proszę, Mości 

Stolnikiewiczu...
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Pisarzowa, (z cicha do stolnikowey) Kuzyn 
Pani, w yborny jest mężczyzna. lubię go za to , 
żc starą miecznikówę czasom przez alembik 

p rzep ęd z i..

Stolnikiewicz. (rozp iera jąc się wkrześle) 

Biedna kotka Hekuba z róźow em i uszkami, ba, 

b a ,  b a ! . . .  ( c a łu ją c  to rękę m ieczników  ą j  Już 

w ięcey ani słow a.—
Łowczyna. (która kichnąwszy,, od w szy­

stkich, prócz hrabiny, odbiera w i w a t y ,  i  dzię­

ku je dyganiem  na około, zaczyna mówić p o ­

w o li)  W racając się tedy do tych Panienek..
H rabina, (w s ta je  z k a n a p y , i  w szyscy  

zryw ają  się z krzeseł ') Muszę też Paniom po­

kazać dzienniki, mod paryzkieb, ostatnią pocz­

tą  nadesłane. (  w ych o d zi)

S C E N A  II.
C iź s a m i  p r ó c z  HRABINY.

Stolnikiewicz. (p o u fa le  do M iecznika— 
w e y )  Przepraszam  naycznley P an ią  moję, za 

ten niewinny żarcik.... Cóż tu  złego, iż być- 

m y  się byli trochę pośmiali? ha! ha! ha!
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Miecznikowa. (3  f u r i ą )  W P an  jesteś 

n iedyskre t i papla! W  Pan. niezuasz żadnego 
uszanowania dla Dam wyższego urodzenia!

Stolnikowa. ( obrażona.)  Jak to się ma 
rozum ieć, wyższego urodzenia?.. O! bardzo p ro ­

szę..,. bardzo proszę,,,

P isarzow a, ( z  p rzycisk iem  do M iec zn i­
ków  ey. )  W ieleby  o tein trzeba m ów ić, kto z 
nas ma więcey praw a ..

Miecznikowa. (  nieposiadając się od zło­
śc i,k rzy czy )  Cb pałasz to  niepióro!..

P isarzow a. ( szyderskó )  Co głowa to nie

ręka! •
M iecznikowa, {bardzo krzyk liw ie )  Jak to! 

Jak to co głowa!.. Jaka g ło w a/ albo. to  mpy 

m ąż bez głowy!,.
Pisarzowa, {uszczyp liw ie)  Ale też prochu...

M iecznikowa, (zryw a ją c  się, groźnie.) 

Ach! to przechodzi w szelką niegrzecznoćć!...
Łow czy na. (łagodn ie ) Cicho! cicho!... lubą 

zgodą szanowne przyjaciółki... W racając się...
Miecznikowa, (3deym ując rękaw iczk i)  N ie- 

zniosę tego!., niedaruję!.. ( do S to lm k iew icza )
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S u c h y  dowcipie!., głowo cynam onowa! figuro do 

postawienia przy drodze! elegancie zw ietrzały...

S C E N A  I I I .

p o p r z e d z a j ą c a  i  HRABINA.

H rabina. ( jakby n ieuw aia ła  powszechne­

go  zam ieszania w  salonie) Służę Paniom . 
(pokazuje rozm aite ry c in y )  negliżyki bardzo 

gustownej garniruneczki jak z niechcenia.
( IF szy sc y  p rzyp a tru ją  się ,— dzieci b iega­

j ą  z hałasem.')

Pisarzowa. ( na stronie do Stolników ey.) 

Staroświecczy-zua i nic więcey. M ówiąc po­

m iędzy n am i, h rabina się na niczein niezna.—* 

Stoltiikowa. (podobnież.) T o  w ielka praw ­

da Pani Kuzyno.

ło w cz y  na. ( w idząc źe sig j u z  w szyscy  
n a p a tr z y li)  W racając się do tych P an ienek ..

H rabina, (przeryw aj ac)  W łaśnie tu  jest 
bardzo piękny a rtyku ł o w ychow aniu P an ien .k .

S C E N A  IV.
Ciż sam i. D O K T O R  B R A N D T. 1  

D o k to r, (zrobiw szy ukłon do koła. mo-
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w i do H rabin/j.)  D opełniłem  rozkazu Pani.

Szambelan zdaje się cierpieć....

W szystkie, (prócz H rab iny) Jakto? Szam - 

belan je s t tu?,.
P isarzowa. J nieboraczek chory’] Cóż mu to?.

Brandt. Podagra, nieco hum orów — cokol­

w iek bólu g łow y...

W szystkie, (proc:s H rabiny, przeryw ając  

jedna  clrugiey,) Zwyczaynie s ta ry  człowiek! 

Starość nieradość!— Głowa romansami nabita!—  

Opuszczony od sw ych kuzynek! — Serce jego 
na chwilę niepróżnuje!— P re te n s je  nieustające!—  
M aligna , czysta maligna!— Kocha się znowu! 

P e w n ie  bez wzajem ności!— Bo tez za wiele 

żąda!— T aka panienka nie dla niego!— (nastę­

pu je chw ila  m ilczenia.)
rEowezyua. (korzysta jąc  z  tóy pa u zy ')  

W racając  się do tych Panienek ..

H rab ina, (clo D o k to ra )  Mamy tu  pię­

kny  artyku ł o edukacyi Panien . .
B randt. Czytałem  go już ; wszakże Pani 

H rabina mówi o tym ,który jest w dzienniku mody. 
H rab ina. T ak  jest. Raiłabym  żebyś go
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W P an  wytłum aczył.

Brandt. (  którego dziec i otaczają, p rze ­
cierając się około n ie g o )  Bardzo chętnie; zwłasz­

cza źe i dla matek się p rz y d a , k tóre często­

kroć nay waźuieyszey rzeczy zapominają wpajać 

w  swe có rk i, zachowania się przystoynie...

P isarzow a, Ach! kiedy to teraz tak tru ­
dno , znaleść gdzie dobrą ochm istrzynię.

Bi andt. O m ew ierz Pani temu, potrzeba 
ty lko chcieć szczerze, a znaydzie się n a j le ­

psza , k tóra potrafi uk.ształcić córkę Pani. P o­

d ług  m nie, w ychow anie płci piękucy zależy na 

dobrych obyczajach, rozsądku , i  czułem sercu; 

reszta b łyskotki m niey więcey użyteczne.— 

Stolnikow a. H a , przepraszam , ja na cze­
le kładę wyższe nauki; dlatego moja Babctka, 

tnogę się z nią pochlubić, źe kiedyś będzie 

zaszczytem sw ey fa m il i i .  Pom ów  no W P an  z nią 
proszę. Ona W P aua zdziwi, jak mu zacznie 
opowiadać bitw y pod M araloną, pod A rubellą, 

pod Kannami; o Tezeuszu, o Sokratesie, o Ezo- 

pie, i ty lu inuych  sław nych boŁatyrach greckich, 

B randt. ( / Oglądając nu h rab inę )  N ie-
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masz co mówić.... ale ja radziłbym  Pani zamiast 

bitew  i bohatyrów , kazać ją  uczyć nauki ino- 

ralney.—  Co Panie chcecie z swoich córek po ­

robić? Z kimże ony tu  na wsi będą o h isto- 
r y ń  t r a k t o w a ć ?  Sądzę żo feldm arszałek Ezóp, 

nieprzyjedzie po córkę Pani , ale jaki poczci­
w y ziem ianin, k tóry  będzie chciał znalesć w 
P a n n ie . Babetce dobrą żonę, m atkę i gospodynią.

H rab ina. ( w idząc na co się zanosi, w y ­
chodzi i m ów i do B rand ta .')  Doktorze zabaw 

tu  W  Pan D am y , ja za chw ilę  powracam .—■ 

Pisarzow a. Qdo B rand ta ) Ja moją córkę 
szczególniey każę uczyć języków, a osobliwie po 

fra n c u z k u ip o  angielsku; i miałam już tego roku 

oddadź ją  do stolicy na pcusyą. Lecz w y­

staw  sobie W  F an , obesłałam z dziesięć MadCt- 
m ó w , ani jedna niemówi po angielsku.

Brandt, ( z  n iechcenia)  Czemuż jey Pani 

sama nieuczysz tych języków ?—

Pisarzow a. ( u ra żo n a )  Nas dawnicy tego 

nienczono, ale...

Brandt. (z  otw artością) J obeszłyście się Panie 

bez tego; dla czegóż córkom swoim chcecie zaw ra-



cać głow y angjelsćzyzną? —  N ie mówię dla 

z wy c z a j u , aby po francuzku mówiły, zw łasz­
cza , ( le c z  niechże się zaś Panie szczerością 

m oją n ie o b ra żą )  jeżeli macie dla nich po sto 

tysięcy posagu, albo w przeciw nym  razie m y­

ślicie je uksztalcać na guw ernantki; bo jeśli 

na dobre żony  matki i gospodynie: to po­
wtarzam , na nic się u iczd a; lepiey by  te pie­
niądze obrócić na co innego. U  nas na wsi, ow - 

c a rz , fo rn a l, dw órniczka, niezrozum ieją ża­

dnych rozkazów  po francuzku. N iem owie 

o panienkach przeznaczonych mieszkać w sto­

łecznych miastach; gdzie nap ływ  cudzoziem­

ców, sam z siebie rodzi potrzebę znajomości o- 
bcych je ż y k ó w ; tam ona i kupcownie i rz.e- 

mieślniczce się przyda.—

Pisarzow a. ( do iyw ego tknięta p o sa -  
g ie m . } Ja moją córkę w ydam  za m ąż do 
stolicy... za doktora!... koniecznie muszę ją  w y­

dać za doktora!... tylko nie za partacza!.

Stoloikowa. (  rozdąsana ) Proszę?., więc 

kupców na i rzem ieślniczka , ma bydź lepsza od 

stolnikowi)}?..
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Miecznikowa, (z  przekąsem ) Pall D októr 
zanadto  wiele ma szczerości.

Brandt. ( śm iejąc s ig )  Dla tego też P a­
ni Pisarzow a lak sobie i y c i y  zięcia doktora.... 
( coraz bardziey niecierpliw iony od dzieci 
które sig ustaw icznie cisną około n iego )  k ró t­

ko mówiąc, bardzo byście Panie dobrze zro- 
b i ły ,. gdybyście wszystkie te piękne aniołki 

w ysłały  na ednkacyą  do s to licy , bo na wsi....

[odsuw ając rgkg małey dziew czynki, która mu cią­
gn ie  dewizkg od ze g a rk a )  nic się dobrego nie- 
nauczą,mianowicie pod względem przystoy nosci.- 

Łowczyna. (z  cicha )  Ja żadney z moich có­

rek  niedalabym  na zepsucie obyczajów. Czegóż 

w stolicy naw ykną? Plotek, obmowy, niegrze­

czno ści.

Brandt. (  ze znaczeniem  ) A ja, kiedy 
mam P an i wyznać p ra w d ę , to p lo tk i,. n ie- 

grzeczność i obm ow a, ani w tysiączney czę­
ści niegrassują tyle po miastach zwłaszcza 

w iększych, jak na wsi. T u  to  praw dziw e ich. 

siedlisko, tu  ony uprawiają si<j le^ e_, n iżelipsze-
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nics. J jeśli Panie darujecie rai, tę moją pra­
w dę ulubioną, dla k tó rey  miło mi naw et zno­
sić nayw iększe u ra z y , to wam otw arcie po­

wiem.- 2e przez dwadzieścia i pięć lat zamiesz­

kania mego w stolicy , niena słuchałem się tyle 

złego o znajomych i nieznajom ych, ile tu  za 

jeden miesiąc. ( W id zą c  ie  w szystkie cztery 
i S to ln ik iew icz, jalco uy m ujący się za da m a ­
m i , pog iąda ją  na niego bardzo groźnie ) Bo 

ja nic nieobwijam w bawełnę. N aprzykład 

Panic sam e, które mnie tak surow o mierzycie 

okiem , przyznayeie się po chrześcijańsku: Jost-

źe żyjąca pomiędzy wami istota , k tó rey - 
byscie od stóp do głów  naysrom otniey n ie- 
obgadały? N ieubłizając Pani Łow czyny D obro- 
dzieyce , przypom niey sobie Pani obiad u Kasz- 

telauowrey, jak bez litości oczerniłaś zacne ku­
zynki szambelana?..— Pani P isarzow o! czy po­
trafisz się zaprzeć, jak poszarpałaś sławę pocz­
ciwego Plebana tw ey  parafii? P an i M ieczni­

kow a nicchay się zastanowi , co jey  w ykro­

czyła Sędzina Sprawiedliwsl-a, ze  ją  o mało n a- 

zawsze uieporużnihiś zmężcm? A Pani Stolnikowa



66 PANIENKA

czerń nagrodzisz sław ę niew iim ey córce swego 

ekonoma, k tó rą  zaskarży laś o kradzież branso­

letek, zastaw ionych przez siebie u własnego 

karczmarza ? — A W P an  Panie Stohiikie wiczn , 
k tó ry  przed dwoma tygodniami,dowiedziawszy się 
o przyby ciu naszcy h rab ia n k i, obniosłeś ją  po 

całey okolicy, że się zakochała w jakimś sie r­
żancie i że dla tego matka, czóm prędzey ze sto­

licy wzięła ją  na wieś?... A rum ienicie się wszy­
scy , i radzibyśeie starem u D oktorow i nadadż 

imię lichego cyrulika?. — Lecz niebo za wsza- 
opiekuje się niew innym i: Alina i Ilo rtcusya 
pomimo waszych przypisków  , poszły za mąż 

z tryum fem , i tey chwili w sto licy , zazdrość 

wszystkich plotkarzy obudzają ,— dostały mę­

żów nadobnych walecznych i bogatych;— xiądz 

P leban  został kanonikiem i członkiem  koin- 
nilsyi rządow ey ośw iecenia; — sędzinajestprzed- 

miotetn szacunku i. miłości swojego męża, któ­

rego stry j bogaty , zapisał jcy w przeszłym  

tygodniu dziesięć tysięcy czerwonych z ło ty ch ; 

córka biednego ekonom a, w ygrała na lo teryi
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warszaw skiey pięćdziesiąt tysięcy złotych, i dżiś 
zostaje piękna m ałżonką dziedzica porządney 
w ioski; nasza hrab ianka...spoyrzyi no W P a n 

Stolnikiewiezu do parku... czy widzisz tę g ru p - 

pę... ( w szyscy z  szy der skini śmiechem zryw ają  

s/ę do okna, w  m niem aniu ze ta m  szam bela- 
7ia zobaczą) O to półkow nik hu lanów , m iody 
bogaty hrabia Alfons , u  nóg matki , blaga o 
ię k ę  L asten iil.. A co Mości S to ln ik iew iczu, 

zayrzyi no W P an  w oczy temu jakiemuś sier­

żantow i.? ( do D ani )  M yślałyście Panie, źe to 

będzie Szam belan, któregoście tey chwili wzięły 
także na warsztat?..

Cóż teraz będzie z nami? Gdzież się po­
działa owa grożąca mina starem u D oktorow i? 
O toż zamiast h istoryi narodów  , u c z c i e  swe cór­

ki h isto ry i serca ludzkiego;, zamiast obcych ję­
zyków , uczcie je mówić skrom nie i cnotliw ie 
oyczystym; tylko łekcyi nicowania sław y bli­
źn iego , nićchay od was n ie b io rą , a błogo­

sławić będą swojemu w ychow aniu . ( W id zą c  

powszechne zaw stydzenie i  skruchę, wpada tu
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ton łagodnieyszy . )  Dosyć tego, powiedziałem. 
Paniom kazan ie , k tó re  day Boże! aby wam 
do serc trafiło . N iech to wszystko zostanie 

p rzy  nas; już ja za siebie rę c z ę , że n iew y- 
plotę ani słowa.,,

W  tey  chwili weszła h rab in a , prow a­

dząc z uprzejm ością Alfonsa iL asteniją, i przed­

stawiła ich gościom , jako narzeczonych od 

kilku dopiero minut.— Pułkow nik po lo w ła­
śnie przyjechał;— przyw iózł on z sobą ze­

zwolenie swojego oyca ,— list uaypięknicy za­
lecaj ąccy go od i ię ż n y , a naw et indu/t od 
biskupa. Stoluikiewicz był pierwszym  któ ry  

tego. pięknego związku, w w yszukanych w yra­
zach i w stylu kanfyczkowym śliczney parze 

w inszow ał.— Po w arzone kazaniem i tym nie- 

spodzianym widokiem  baterye szambelańskie, 
nieum iały trzech zliczyć; cicha łow czyna nie­

śm ia ła  się j u ż  w racać do sw ych P a n ien ek , 
do k tórych przez cały czas, mimo naygor- 

liwsze usiłowania, w żaden sposób trafić  nie- 

m o g ł a r ó ż ,  Filuś i Jlekuba znikły z pamięci



łudzkioy , a naw et wrzaskliwe dzieci zbiły-się 
W jeden Łątek i stały  cicho jak ow ieczki__

H rabina za wniyściem zaraz postrzegła 

i e  jey D októ r m usiał tu  w szystkim  dobre po­

zapisywać recepty, kazała więc na popicie le ­

karstw a, przynieść stolik z h erb a tą  i zaprosiła 

stohiikcfwę, jako ze w szystkich dam nayokazał- 
szą, aby raczyła przyjąć na siebie charakter 
gospodyni. Ucieszona tym  zaufaniem, tak była 
słodką i uprzeym ą, że  cukrem  i grzecznościa­

mi herbatę przesłodziła, a inne damy, k tóreby 

daw niey z zazdrości, palców sobie ponadgry- 
zały, teraz by ły  wzorem  uym ującey dobroci.

Biedny tylko Szambelan, nic o tein wszyst- 
kićm niewiedząc, układał coraz bardziey omdle­

wający zamiar, przypuszczenia sz turm u do ser­

ca śliczuey Lastenji; lecz na cokolwiek pom y­
ślał, wspomnienie najeźdźcy pułkownika, od ra ­
zu wszystko n iw eczyło. Nadzieja tylko w mnie­
manych milijouach, ostatnią by ła ucieczką; mnie­

manych powiadamy dla tego, bo rzeczywiście 

i czw artey cząstki nieposiadał tych bogactw,
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7. jakich się miał zwyczay przechwalać.— Za- 
proszony do sal i, przyszedł tylko grać koncert 

na swoich nogach; albowiem sroga J>odngra, 
jakby z piekłem zmówiona, zaintonowała ruu od 
razu taką szatańską sym fon ią , ż-e wszystkiemi 

zębam i ta k ty  w ybijał, a oba w ielkie palce, g ra­

ją c  W ciąż fu rioso , zdaw ały się za każdą razą 

przypom inać mu różne grzecby, i zamiast do 

rom ansów , zapraszać go na rozm yślania etymo­
logiczne  do łóżka.

Lec/, w łaśnie potrzeba było zapomnieć o 
te y  disharm onii m uzycznej, a wszelkie siły w y­
dobyć, dla pokazania się godnym w  spółzalo- 
tnikiem  hułuna, nictnająćcgo jeszcze la t trzy­

dziestu. Jakoż małe, ledwie kiedy niekiedy 

syknienie, potrafiło go wstrzymać od ciągłych 
w zdychań ku Lastenji, k tó ra  zdaw ała się poglądać 

często na cierpiącego bohatyra z uczuciem.

N astąpiła kolacja, i na pociechę szambc- 
lana, niejaka p a u za  w symfonii. — Nic on nicjadł 

i  nic niepił; oblicze uhóstw ioney kochanki, sta­

w ało  nxU za wszystko. Łagodiic w ejrzen ia , o-



Wróconych p rzecinko  ■ niem a od niejakiego cza­
su batei'3 i; z całym wyziewc m zabijających kar- 
taczyy których daw niey przeciw  swoim kuzyn­

kom tak starannie używ ał, zdaw sty mu się ro ­

kować pom yślną przyszłość. Skruszone sztuką 

lekarską damy, dalekie by ły  złey myśli; p ie rw ­
szy raz im się p rzy trafiło  pod czas biesiady, 

o nikim  źle nie w spom nieć;— była to  budująca 
wieczerza pańska. —

W esołość praw ie powszechna ożywiała 

przysmaczki Stolnikiewicz poglądając raz na 

doktora, drugi raz na półkownika, niemogł bez 

Uit jakicy  obaw y przypom inać sobie sierżanta. -  

IJprzeym a i w esoła H rabina, po skończoney 

wieczerzy, przeznaczyła gościom pokoje; n a s tą ­

piły  życzenia D o b rej nocy, — a za przykładem  

gospodymi i my' tegoż samego czytelnikom z se r-  
ea życzemy: gdyż w ten m om ent, sławny re ­
gularnością nasz krakow ski ratuszny zegar, bije 
dw unastą i nakazuje zgasić świeczkę. —



7 3  PANIENKA
n O Z D Z l A Ł  V I.

N O C  R O M A N T Y C Z N A  i  S N Y ,  L A S T E N I J A  i  N I E B O S Z C Z K A  

P O D W O J E  W O D Z I N A  S A N D O M I E R S K A . —

J ą k  l e g ł ,  ta k  w.-.tał n ic k o n te n t  J e g o m o ść  D o b r o d z ie j .

”Z d a je  się ze m i teraz pozwolisz cokolwiek 

rj, spocząć, g d y  sam  zasypiasz ta k  sm acznol rzecze 
„ dumnie kulawy Asanodcuszek, k tó ry  poprzednie 

„ rozdziały do słow a mi podyktow ał, i ledwie 

„ oczy zm rużyłem , przyśnił mi się natychm iast w  
„ swojey kom iniarskiey postaci: Żebyś ty  w ie-
,, d zia ł, (m ów ił (laicy,) j a k  na ciebie rozkocha— 
,, ne stare w itjaszki, stry ja szk i lab dziad/tnie, 
„ których nay słodsze m arzenia, tw oim  dlabel- 

,, skini romansem do góry nogam i przew racasz, 

,, krzywo poglądać będą? Ja k  niejeden z n ich  

,, ożeniony, za to, ze będzie m usia ł p rzed  sw o- 
„ j ą  dwudziestoletnią połow iczką, ukrywać to 
„ ja d o w ite  pism o, w  obawie izby który z moich  

„  rogatych braci, obudzając j ą  ze snu urojo- 

,, nego szczęścia na łonie starych  g ra tów , riie- 

„ u ka za ł j e y  o poda ł praw dziw ego  p rzezna­
czenia rozkw itającey młodości, na ciebie dru-



*» S h tomiku L u cy fera , tysiąc przekleństw  w y -  
,, zionie! y j  ro ty  m yślisz zuchw ały, o św ięto- 

kradżh ich  ła tkach , ja k ie  p rzyp inasz tym  du -  
szom w ieyskich  posiedzeń m ieczn ikow oth , 

„ dlolnikowom  , p iśa rzo w o m , łowczynotii , kta- 
re ze w szystkich  strun n a p a d a sz , drw iąc so- 

„ b ie , ze tak  rzeki, z  ich  ndyszlachetnieyszych  
,, zam iarów  poprawie,wi enta rodu ludzkiego  
» przez wierne opowiadanie cudzych grzechów ? 
>, W iesz  co? je że li możesz, wykreśl jeszcze ten 

rozdzia ł i z ca łym  twoim  D oktorem ; bo j ti  
„  sam  nieźyczg sobie dostać się w  /ego kura •» 
„ cya . . . „ — U m ilkł Asmodeuszck i czekał m e j 
odpow iedzi,— lecz niepaim ętam  czyli do jak iey  
przyszło : to  tylko wiem z pewnością, ze nie­
baw em  przeniósł mnie do pałacu H rabiny  a- 
Z oby resztę zaczętego rdrnabsu, z w iernością 
Klaurena  opowiedzieć. Nayprzód więc znala­
złem  się w  pokoju, gdzie za firanką czysto­
ści zasypiała Lastenija , otoczona rojeni n ad ­
ziem skich genijnszków , które z wieńcam i z 
ró ż  i m irtu  nw iiały się -jak motyle około jey  
świzutkiclr poduszeczek, a żaden n.icśmiał się 
dotknąć Ust koralowych, z pod których, jakby 
dw ie nitki naykosztownieyszych p e re ł,  dwa 
rzędki ząbków  wyglądały , skutkiem nieładu, 
którego spraw cą był uśmiech. Zasłonka naw et 
nbóslw ioliey dziew czyny , niebyła w należ}--- 
tym porządku; od góry  bowiem widać było 
z pod niey ramiączko , Iśkhiące się od p io -  
mieni X ięż y ca , gdzie niegdzie rozchwiauem i 
T o m i k . I I .  4



uplotą mi włosów przecięte; śnieżna ręka poło­
żona na se rcu , zdawała się chcieć ukryw ać 
przed ciekawością tego nocnego szpiega, część 
iicln loncy p iersi, na k tórey raz widzialny, 
drugi raz znikający cień do światła , m alow ał 
jey czysty oddech , woniami rozkoszy napeł­
n io n y ;— z pod dolney części zasłonki, trzy  ty l­
ko zaokrąglone paluszk i, drobne jakby od 
nożyny  dziecięcia , na cliłód się w ydobyły. 
G łow a Lastenii, jakby w dąsach z batystowym  
czepeczkiem , o podał od niego spoczyw ając, 
w ystaw iała pobojowisko stoczoney walki n ie ­
winności tryum fującey, z sw aw olnym  synem 
W  finery. T a  czarownicza pow ierzchow ność, 
była obrazem snu,  którego opisanie zuayduje- 
my tu  n iepo trzebnem ;— każda śliczna dziew ­
czyna, w w ilią  ślubu , miała by nam do 
w yrzucenia, żeśmy ją  tym zawczesnym opi­
sem ,  pozbawili słodyczy, jaką niewinne za­
chw ycenie przynosi; byłoby to  niebacznie do­
puszczać się błędu tych niecierpliw ych godu- 
łów  , k tó rzy  nam rozw iązanie c iek a w e j o p e­
ry  lub kom edy i, zaraz w samym początk u, 
natrę tn ie  opowiadają.—

W  oka mgnieniu, odwiedziłem  sypialnią 
czterech bateryi chrapiających. T u  wzam ian 
niebardzo pożądanego obrazu wdzięków po­
w ierzchow ności, wolałem sen ich w idzieć, 
k tóry  naturaln ie był taki, że przed każdą sze­
regi obm ówionych snuły się ustawicznie. Miecz­
nikowa z boleścią serca patrzeć musiała na



ostatnią ze swoich ofiar sędzinę, w czułych u ści­
skach cnotą odzyskanego m ę ża ; pisarzowa na 
zaszczyconego plebana dostojeństW y; stohiikowa 
na tę nieznośną ekonomównę , w ślubnym  u- 
biorze paradującą nowym koczykiein w p ią t- 
kę, z przepysznemi kiakowskiem i chornenty., 
jakich nigdy pan Stolnik niebyt w stanie po­
siadać. Naygorszy cios przebijał serce łowczy- 
ney. Całą noc jey  się siliło, £e stojąc jako nay- 
ni sza sługa w oświeconych salonach xieźney: 
widziaia Alinę i H ortensyą śwrotniejące w 
brylantach i naymodniey ub rane ,— rozmawiają^ 
ce poufale z naypierwszemi Damami, — odbie­
rające uszanowanie od na)p ierw szych  m i­
nistrów , je n e ra łó w , x ią z ą t, hrabiów!;... T o  
j 0st uj-icnicysze u i i  m ia n u j akl to boksnicysze 
l i i i  ch iragra ,która przy robocie pończoszki, czę­
sto się także bawiła z szaćownemi paluszkami
Jcynioici__

Lecz naycickawszy b y ł dla mnie, sen 
rozkochanego Szambelana. Pt) długich medy­
tacjach  , w  chwili mego przybycia dopiero 
zaczął chrapać , budząc za kazdem odetcliuie- 
liiem wszystkie szyby u  okien.—  N ayw ierniey- 
*za z kochanek jeg o , przestała mu dogryw ać, 
spal whęc nad wszelkie spodziewanie smaczno 
i z początku dosyć szczęśliwy: Lastenija w
białey szacie, w  śród rozkoszney niziny, uw ień - 
czona kwiatami , zarzuca mu pieszczoną rącz­
kę na ram iona i głosem módney żonki p rze -



mawia: ”AIe czy pewno móy aniele będzie-
„ my brać ślub w P aryżu? Czy odwiedzimy 
,, L ondyn , głaszcząc go po tw a rz y , dodaje? 
„  Czy w W iedniu  będziemy przyszłe lato p rze- 
„ pędzać, uczęszczając do Badcu? Czy udam y 
„ się do sławnego K rayzyka  w D reźnie, aż e -  
„  by cię se rdun iu  sztuką swoją odmłodził?,,—  
Szambelan rozum iejąc zę  to  na ja w ie , z ra ­
dości cbciał podskoczyć, lecz tak mocno wy­
ciął kolanem o k raw ędź łóżka , ze się od razu 
p rzebudził. M inęło szczęśc ie ,— i now e me­
d y ta c je  już zajeżdżały z niem iłym  pułkow ni­
kiem ;—  juz W ąsikiew icz zalatywał go. z  pi­
żm em ;— kuzynki tryum fujące już o włos co 
rjiew ygnały  M orfensza;— przecież zasnął- na 
now o, z nadzieją powrócenia na łono przyszłey 
Żonki';, ale tą  razą inac-zcy chciały losy.— Za­
ledwie- pow róc ił na ukw ieconą łączkę i zaczął 
śledzdć oczyma utracone bożyszcze: stawa przed 
nim nliia  sta ru szk a , w  czarnym aksam itnym  
czółku  n a  głow ie, w robronie g rede tu row ym , 
z paciolikami i książką w ręku , na srebrne klam­
ry  zam kniętą, i temi słow y przem aw ia: ”O n u fr-  

ciuJ.. n iro esn a fess  to / /  assmość swojey n ie-  
j, boszc&ki 'b.aMi, podwojewodzyney sandom ier- 

skiey?,. M i ł y  Boże! jakieś, to sig 11dszmość  
,, odmienił?.. O .'litm arłam  TVaszeci kiedyś m ia ł  
„  ła t  dw udzieści Oi,—— co to był za sLiczności c/iło- 
„ piec?.. M iły  ł i d i e  a teraz.... co za rudera! 
„  a n i FFdszmpści poznać? A ie j a k  widzę 

/J  aszm ośi stttkcaun.yi* na J trcyka ?  F achniesfy



cały ja k b y ś  ju z  był nabalsam owany za  życia? 
l i  ymuskane , chociaż j a k  widzę, pożyczane 
włosy na głowie? Co m a znaczyć len czu- 

„ bek do góry zakręconyj ak was u pancernego! Co 
„ znaczy szkiełko, lak j a k  w iewiórka na  
„ łańcuszku do W M o śę i przykute? czemuż nie 
„ nie okulary j a k  należy? Pow iedz m i w nn-  

ku m óy, co ty  zamyślasz? Jeżeli tobie cza -  
„ sern nieprzewróciło się w  tym  czubku? TFzdy- 
„ chasz czegoś i poglądasz na wszystkie stro- 
„ ny..„— Czekam tu na moją ubóstwioną ko- 
„ chanhę , piękną j a k  JFenus , młodą ja k  wio— 
„ sna, z która wyjeżdżam  na ślub do P aryża , 
„ babuniu .„— Na te słowa postać staruszki 
zdała się gniewem i podziwieniem bydź p rze­
jętą: ” To źle,... źle! na ten w iek za młodemi
„ uganiać!.. Czy JFaszmości zły  duch podżega?. 
» 'JJy ' - — M am  dopiero 46 la l...—  M iły  Boże, 
„ kto PFasznlości uczy ł rachunków , niech ci 
„ pieniądze zaraz odda. P rzynaym niey  addycyą 
„ musisz um ieć: 42 minęło , j a k  ten św ia t po­
rt żegnałam  , m iałeś w tedy  ao. doday no do— 
ii day. ..— JSiemam potom stw a, {rzecze pow a-  
„ rżany, szambelan, ) chcę zostawić następców .—  
„ M usztarda po  obiedziel m usztarda!.. mówię 

/ F  aszmości; Niepotrzebna parada! obok czub­
ił L'a  ....  kló?'a niezawodnie I V  aszmości czeka ,

od każdey... choćby D yanny ....,,—  Znikła ba­
bunia,—  Lastenija nieprzyszla.— iszam belim  sir, 
obudził.—

Powiadają Że gdy się komu babka przy­



ś n i , to w ażney  dozna odmiany w  swoich lo ­
sach; zobaczym y w następnym i ostatnim  ro z ­
dziale , jak dalece tak ie  proroctw o zasługuje 
na w iarę.

R O Z D Z I A Ł  V II i Ostatni.
K A W A  P R Z Y  K A S K A D Z I E ,  S T A R Y  H U Ł A N , S E N  I O W -  

C Z Y N E Y  N A  J A W I E ,  S Z A M B E L A N  O T W I E R A  O C Z Y .

Wzdycha i jak Tiył przyszedł, tak leż i powraca.

Ze w szystkich mieszkańców tegonocnycb 
zamku h rab in y , nayp ierw ey  się obudził i nay- 
p rzód  w sta ł ;Szambelan; niemógł on bowiem 
już  usnąć po niesmaczHey rozm ow ie z n ie ­
boszczką podwoje w odzyną sandom ierską. Ne 
pociechę atoli przypom niał sobie, że ona była 
jeszcze przed  urodzeniem  jego zm arła, a p rze­
to w ielką n iepraw dę pow iedzia ła  , licząc mu 
tak późne lata; ztąd' wnosił filozoficznie, że se n  
jest mara i że 011 nie jest tak podeszły, jak 
się jem u sam em u zdaje. U b ran y  spiesznie, 
puszedł do parku w itać słońce, które zdawało 
się z uśmiechem patrzeć tą razą  na niego. B łą­
kając się tak czas długi, spostrzegł liakonicc 
L asten iją  i A dolinę w ychodzące także z pała­
cu, w rannym  stro ju , k tó ry  t yl ko na jego u - 
dręezenie podw oił wszystkie pow aby czaru ją­
cej- h rab iank i, że n aw e t ukartow any  adress 
oświadczenia miłości, p r z e z c ią g  Jrcszty bez-



seuney  nocy, zupełnie uleciał mu g pamięci. 
Jakoż przyznać potrzeba, ze niczem jest św ie­
żość l-ozkwitającey róży, w  porównaniu z św ie­
żością piękney dziew czyny w białey szacie; — 
n iknie naykosztownieysza suknia, przed ubio­
rem  czystym i lekkim, zarzuconym z niechce­
nia. Lastenija przedsięwzięła ten  dzień po­
witać, jako naypieknieyszy w swern życiu, bo 
ją  o celu sw egu przybycia uprzedził już był 
Alfons; a dobra matka, przyjm ując oświadcze­
n ie ,— przychyliła się do proźby  rozczulonego 
m łodzieńca, aby zaraz nazajutrz, odkładając na 
stronę wszelkie przygotowania i obrzędy, w za­
ciszu w ie jsk im i, nastąpił ślub z jey córką. 
W  tych naysłodszycli układach biegły obie 
dziewczyny śzypkini krokiem  do O ranie ry i; 
szambelan rozum iejąc że nie był postrzeżony, 
przesunął się za szpaler, w  zamiarze usłysze­
nia o sobie jakicy pocieszającey wzmianki... 
Jakoż w krotce się dowiedział , że tey  chwili 
Istotnie i szczerze myślano o nim.

”A coż ja  mam powiedzieć lia to, że Jaś- 
,, nic wielmożna P anienka, dziś tak rano od- 
»  wiedza ogród? T o  niciimsi bydź bez ko- 
„ zery;.. [rzecze sta ry  Jozef ogrodnik , zdey- 
,, mując czerw oną niickę, w łaśnie naprzc- 
,, ci w tego tnicysca , gdzie stał uk ry ty  szam-
„ bclan;] Czy ja też tylko co niezgadnę? .._
„  Dzisicyszy dzień , będzie chwi l ą twego try*  
„ umili, dobry Józefie, odpowie Adelina;m as* 
,,  nam p iękne , ale to tiurdzo piękne przygo-



„ tow ać bukiety .—  No p ro szę , moja stara A~ 
,, gata niezwiodla mnie tą  razą. Cale życie 
,, zawsze mi plecie bayki o swoich snach , 
„  dzw onieniu w uszach , skrzeczeniu srok po 

grodzie, ale co tego p o ra n k u , na w łos mi 
„ uicchybiła. Słowo w słow o : b u k ie ty , zarę- 

czyny , wesele ! Błogosław Panie Boże, b ło - 
„ gosław. Cały świat fraszka przeciw  moim 
,. buk ie tom , z jakiemi dzis' w ystąpię. W in -  
„ szuję Pani z serca, bo jeżeli Pani śliczna je -  
„ s te ś , ale i tem u Panu Półkow nikow i w y- 
„ tn iy  kacie, i młody, i ładny i łaskawy, bo 
„ mi dał wczoray... patrzcie Panie, dukata no- 
„ w iutynkiegol— Któż ci powiedział, rzecze 
,; Lastenija z uśmiechem, że ja mam poy/c za 
,, pułkownika?..—  N o, jużci żc z przeprosze- 
„ uiem Jaśniew iclm nżney Panny, przecie nie 
„ za szambelaua?—  A gdyby leż właśnie za 
„  tego, nie tam tego?— W olne żarły!., a cóż by 
„ to Pani było po ty m gracie?...—  Niemów że 
„ tego Jozefie. ...,—

Ni kt  niejcsl, panem sw'ego nosa kiedy ma 
nastąpić kichnionie. T en  przypadek spotkał 
W ten. moment szambelaua i uratow ał go od 
reszty  n iepizyjeinney rozm owy, k tórey  miał 
łrydź nieszczęśliwym słuchaczem. Spłoszona 
gruppa tym ło sk o tem , ucichła jak makiem 
zasiał.— W m ilczeniu przeuikającem dobrze, skąd 
p o ch o d z ił, oddalono się ztego mieysca.. a na­
dzieja została z opuszczonym , ciesząc go m ą—



}ym prom ykiem ;— bo Lastenija z anielską do­
b r o c i ą  w yrzekła ostatnie słow a.—

”T ak zastąpię jey drogę , skoro tędy  
będzie pow racać!,, pomyślał i postano wił Szatn- 
belan .,,— Juz ją  widzi... już biegnie i to  sama... 
Już,... już się zbliża.... teraz czas... N iestety 
na samym rogu alei... liu łan '..— ”A jak zdro­
w ie pańskie? rzecze B randt satyryczny do  
szambełana, przybyw ając z przeciwney stro - 
11 y  , ( v\ tym gdy J.asteuija i pułkownik łączą 
się z Adcdiną i spieszą do kask ad y .)  — ”Spa- 
,, liśmyź dobrze? niedajłaż nas ta przeklęta poda- 
„  gra? Jakże nasze ptdsa? No... dosyć dobrze, 
„ uydzie to tam... O! gwałtem potrzeba nam
„ kąpieli i dyety; 11 ade wszystko myśli spo-
„  koyuey— troski na. bok odrzucić..., to  w net
„  będziemy zdrowi. Ale, alt?,,.. H rabina czeka

nas przy  kaskadzie ze śniadaniem, i w y - 
„ słała mnie tu  po Pana, proszę więc proszę 
„ z sobą.,,—

. Był to  praw dziw y sądny dzień dla bo- 
lia tyra naszego. Gdzie s tą p ił, co pomyślał, 
przedsięw ziął,™  wszystko mu zły duch pomie­
szał, porozklejał, pomącił; wszystko mu zapo- 
wiadało zbliżającą się chwilę expiracyi kon­
traktu  z urojeniam i. Surow a rzeczywistość, k tó­
r ą  tak skwapliwie nieraz z przed oczu naszych 
usuwamy, aby się w  niey nicprzeyrzćć: zaczy­
nała już patrzeć na szambełana jako na sw o, 
ją  bliską zdobycz.— Godzina pojednania się z 
rozum em , niespodzianie cayisem uderzy , dosyć



błogosławiona, jeżeli nie po szkodzie.
Stolik wspaniale przystrojony kwiatami, 

naktorym  sreb rn y  samowar, walczył o pierw ­
szeństwo z kaskadą, wydając zamiast wody, w rzą­
cą kaw ę do filiżanek, otoczyło u ezoravsze gro­
no gości. Alafka Lastenii było  nadzwyczay 
wesoła. Z w rodzoney słodyczy charakteru, In— 
biąca przebaczać wadom ludzkim; ty m bardzicy 
w dniu tak przyjem nym : z wy łanem seicetn 
raczyła swe sąsiadki i jak się często w pożyciu 
spółecznęm zdarza, dobrocią i uprzeymoćeią tak 
je  ppokorzyła,—  tak mocno dala im poznać wyż­
szość p raw dziw ej edudacyi: że każda z nich 
uczuła się dal tko więccy swym sposobem 
myślenia, a niżeli godnością i majątkiem, bydź 
niższą od hrab iny ;—  i że takie wyobrażeni a 
j.baw feiłńtv zakratlsj.ą się czasem tło serc nay-
bardziey uprzedzonych o sobie, o tein nikt 
w ątpić niemożc, kto obszern iejszą cokolw iek 
znajomo ć św iata posiada.— Nakouicc przyby­
wa i szambelan w postaci męczennika miłości 
i podagry , i w tow arzystw ie doktora. Niewie 
011 o straszney fali g rożącev mu rozbiciem; — 
lekkie powątpiewania, tak jak ograzka przed 
gorączką, zaczynają go w prawdzie kiedy nie­
kiedy przechodzić, lecz dla tego w obliczu swo­
ich zdemontowanych  bateryi, nieprzestaje uda­
wać przybysza, naylepiey w tym domu poło­
żonego;—  nicpomyślał rycerz smuttiey postaci, 
żc one już odpuszczają mu w duszy bez czel­
ne samochwalstwo, i w czarownym hulan ie.



szczęśliwego wspołzalotnika pochw alają;— nad­
chodzi— i zaraz jakby uderzony sztyletem  w i­
dzi, że jedna rączka Lastenii, k tó rą  był weśnie 
m iał na swoich ramionach, igra na jawie z sre­
brnym i naramnikami Alfonsa; druga do ust je ­
go zdaje się bydź wlepioną, a uśmiech rozczu- 
loney Hrabianki, zdaje się niebo otw ierać dla 
huiaua.

Szambclanowi zrobiło  się znów trocbę sła­
bo... ale to jeszcze niejest dostateczny dow ód,
ukończonego in teressu  Nadzieja w uzyska-
niu cbwilowey andyencyi.... padiiienic do nóg.,, 
miliony... spazmy... mgło.ści.. rospacz...;— ( bo sam 
znałem  niejednego wnjaszka i stryjaszka, a na­
w et i dziadunia , że wiele na takicy b ron i 
pokładali; ) kto wic? czy których ztych dowci­
pnych sposobów', nieodsadzi hebanow ych w ą ­
siki; w , a peruce tryum fu  liiezapewni? ” Panno  
„ H rabianko.... parę słówec.zek los życia mego 
,, stanowiącyoh... co mówię!... szczęścia  , ja k ie -  
„ go tylko niebianie doznawać mogą... ale to 
„ na osobności... aby nas n ik t niesłyszał!...,,— 
T e słowa, nagle z ust Szaiubelana do uszka 
Lastenii, z szelestem liści zaleciały właśnie w te n  
moment, kiedy swojemu Adolfowi w nayczyst- 
szem uniesieniu, rękę ścisnęła.... Dziewczyna 
słow a nierzekłszy, wstała natychm iast i o kilka 
kroków  od punktu ogólnego zebrania, zezw oli- 
ła na posłuchanie.— Adolf jak nayspokoyniey 
to  przyjął, i poskoczył w raz ku hrabinie dla po­
daw ania jey filiżanek pod sam owar. W a ż n a ,



praw dziw ie ważna chwila!., oświadczenie mi­
łości Goletniego chłopca, i 81etniey panience!... 
O to króciuchna i ostatnia rozm owa: L . ”Co
„ Szam belan rozkaże?— S. A c h  Ł a sten ijo !— 
, ,  *L. Coi ta k ieg o ? --  S. M iłość moją chcę ci 
„  P a n i pow ierzy 6 . . . .—  Ł. Miłość? któż je y  przed-  
p, miotem? — S. N iedom yślasz się P a n i? —  L. 
„ P rzyzn a m  się P a n u  ze nie.— S. T a którą  
„ -kocham ....— L. pustótli wre) J u k  ju ż  m iarku -  
n J t —— S- hPezy ■tio d la  niey poświęcę. .. n ia ją-  
„ bek, życie...—  L . yjleż esy ona to przyjm ie?—  
„ S. Porzućrhy allegorye, mówmy jasn iey . TJ 
a  n^S  twaićh L asten ijo  składam  wszystko . . — 
„ Ł . Jakże tu  zrobić?.. Ja  niew iem . ..—  S Je- 

■„ dno słowo!..,— L  Jeśli tylko nastąpi zezwó- 
„ lenie...—  S. A c h  to od ciebie P a n i zależy... 
„ taka  m i tw o ja  M a m a  dała  odpowiedź.—  
„  i... Z m iłuy  si.ę P a n  S za m b ela n , to jest j a -  
,, k ic i nieporozumienie? ja, wolą p rzy jació łk i 
„  m o je j niewładam... — S. Jak to P an i, twey 
„ przy jac ió łk i,?— Ł. Sądzę ie  P a n  Szambelan  
„ m ów i o A  tleli n ie ...—- 8 C-na kolanach] N ie  
„ P anil.. j a  cu bie , tylko ubóstw iam .—  I «. P ro -  
„ ssę powstać. Czemuż P a n  m i odraza tego 
„ nie powiedziałeś?— S. [uradow any )  JA c im ia -  
„  łem , ale nic na  tern nielraoieniy.— L . S tra -  
,, eiliśm y na czasie ...—- 8 (ca łu jąc  rękę L a -  
„ sto ni i ) P r a w d a , a j a  n a jw ię c e j przez to, 

ie  p ó źn ie j usłyszę wyrok m ojego  szczęścia.., 
„ A ch ! lak  P asieni jo!... wszakże będziemy 
Ą szczęśliwi?.,.— L . D a łby  to B ó g .,,— >S. ( try -



„  brafujący J  Jesteś w ięc moją? — L  J\/‘e__ —
S. 1 *ecz będziesz D a n i, i  to dziś je szc ze?—■ 

” L. A/ie—— S. (zdekoncertaw any) IJ/ięc ju tro !.. 
,, — E . [zim no bardzo) TSie....proszę mnie j u z
n uwolnić.—  S. ( z  rozpaczą) W ię c  kiedyż!_
„ L. JSiech P a n  Szam belan daruje , j u ż  i  ta k  
„ wiele mówiłam ...—

Słow a Lastenii: Czemuż P a n  m i tego 
od razu  niepowie działeś?— D ałby  to Bóg\. 
chociaż podobne były do owych pom yślnych 
wiadomości, które w sam dzień przegraney, po ­
bici rozgłaszać zwykli; jeszcze tonącem u po­
daw ały  brzytw ę..- odszedł szambelan z kwitkiem  
a jeszcze w nim uw ażał rew ers .— Nadzieja, jesz­
cze nadzieja!—lecz bardzo juz niestety! krótka___
ju ż  za pięć m inut koniec,...— a koniec p raw ­
dziwie romansowy^ w  sty lu nowszych Pisarzy, 
i  P isarek , bo nieszczęśliwy kompletnie'.—

Trzaskanie z biczów!., trąbki pocztarskie!—  
”A czy duchy piekielne po kogo się zlatują! Ka­
rety', koezyki, kabryolety , kilkunastu huzarów  
i  hułanów  na komach!— turgot, tęt, rżenie ko­
ili?..,, — H rabina wstąpiwszy na mogiłę, usypaną 
pam iątce podstarościcgo B aranow icza , k tóry pod 
Szczekocinami, oyou jey życie ratu jąc, w olał 
sam ; ginąć, zawołała: to co?.. Jc ięzna?M i-
„ nister woyny?..— huzar k i i  huzary?...— i zstę— 
„ jmjąc mówi óo Alfonsa.) Jesteś żołnierz— nieod-
,, wlekasz, j a k  widzę, iwojey w ygranej? ,,__

”D roga  M am o  , ty le szczęścia któżby od- 
„  włóczył?,,—  była odpowiedź Alfonsa, n a cĄ ey



dłoni H rabiny ustami wytłoczona i razcm przcd'— 
ostatni, w ystrzał, dobijający u rojeń  donkiszockieh; 
starego Szanibelana. T u  już i strach, się przy­
łączył.— ”H u za ry  n ie lub ię ceremonii!— odpo­
w iedź ta hrabiny, pod; czas wczorayszego ob iadu , 
stanęła groźnie w pam ięci;-A lektóż to wie jeszcze, 
co znaczy ta króciuchna rozmowa? ”Jesteś, koł­
n ierz..!— D roga m am o?,,— T o jeszcze nic.

Naraz blask, świetność.—  X ięźna prowadzi; 
huzarki, śliczne jak an io ły , zbryla tifcowane jak 
deputatki, na wielki seyui, węgierski;— huzary. jak 
ze złota ulane, tuż za niemi postępują, zpocztem  
bożyszcz uaypierw szych salonów, nadw iślań­
skiego Paryża.—  Krótkie powitania...—  Niknie ca­
ła p row incya, chociaż ledwie na stoliki n ie- 
w łazi, aby ją  tak ie  było widzieć;— Brandt; po­
daje szambelanowi krople o trzeźw iające, na 
cukrze; — Łow czyna tw ierdzi uroczyście, że sny 
są w yrocznią niebios... że od tąd  w sny tylko 
w ierzyć będzie, gdyż ani jo ty  niebrakuje do 
tego , co dzisieszey nocy widziała we śnie.—

”D roga M amo! (zaw oła ł A lfons w  obliczu 
p rzy ja c ió ł,) jedna  jeszcze  ła sk a /... niżeli p ó j ­

dziemy. z  L aslen iją  do ołtarza..,, ("Tu szaw be- 
łan chciał zemgleć,ale ju ż  było zapóźno...) ”Oto móy 
zacny W ąsik iew icz, waleczny i p rzy tym  n a j­
daw n iejszy  kaw aler, niech prow adzi P a n n ę  młoda 
do ślubu!. — D la Boga Pułkowniku j a  zaś, j a  s ta ­
ry  w achm istrz? ..— Czterdzieści blizn które no­
sisz, a w szystkie z przodu, są pięknieyszc^ ozdoba,. 

j a k  ordery całego św iata!



Zniknęła b rzy tw a!~ o tw orzy łysię  oczy___
stary  liułan z radości się rozbeczał..— szum- 
BeJai] po fraucuzku się wyniósł...— Lastenija bu­
k ie t sw óy łzami rozkoszy zrosiła.,..— ubra­
no  ją  w śliczny czapeczek,— i natem  koniec 
romansu.?—

Szambęlaii pow róciw szy do dom u, chciał! 
w  pierwszćm  uniesieniu , na złość sw oim  h ar­
dym kuzynkom  i nieczułey  P ensyonarce, oże­
nić się z gąrderobiannąj. łecz gdy po niejakicy 
chwili przeyrzał się kilka razy w źw ierciedle,— 
przeczytał z zimnem zastanowieniem  s tro ją  
m etrykę, — gdy sobie na myśl p rzyw iódł m u­
sztardę po obiedzie, niepotrzebne ozdoby;... p rze­
konał się bardzo dorzecznie: że nie miłość,,
tylko biedny iuteress kojarzy wiosnę zz im ą...;— 
ze wiek sędziwy daleko szlachetnieysze znayr-  
duje przyjemnos'ci w szacunku i przyjaźni ro z ­
sądnych ludzi, niż w wymuszonych pieszczo­
tach m łodey żony , k tóraby mu co chwilę 
wiecznego odpoczynku ży czyła...—  odmienił w ię c  
sposób życia: w ziął sobie dość m ajętną i chożą 
w dow ę,która mu wraz w ybiła zgłowy etymoiogiją. 
i dw óch szainbelaniców na pociechę w yda­
ła; — zrzucił postać fircyka, bo z tey wszędzie 
się śm iano ;— zaprzestał obmątyiać drugich, w i­
dząc że jego także nawzajem wszyscy nicują^—.- 
słow em , przyiiaym niey na pozor stał się lep­
szym i dobrze mu z tern byio.—

Co się tyczy reszty parafijanek, te  w 
tuótce potępiły u ą c E rrą  starego Eskulapa, ii
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znow u kochane p lo tk i, tclmące m iłością  bliź­
niego, ubarw iały  ioii posiedzenia.—

K R A K Ó W
O D  6  M A J A  D O  6 ,  C Z E R W C A  1 ' 8 » 9

S łychacyie g ró b  sław nego  socyn a ,  odkryto 
te okolicach PP oynicza, w  G allicyi.

S ław ny w irtuoz na skrzypcach P . Karol 
L ip iń s k i ,p rze jech a ł tędy 3 . Czerwca, do U r o d a — 
w ia  i  L ip ska . I V  obu m iastach zam ierza  
daw ać K o n c e r t a ;  ato li g łów nym  celem, j e s t  
L ip sk  , gclzie i. ustąpi, w y danie k i t lu  a rcy­
dzieł m uzykalnych Jego kompozycji) m iędzy, 
u rn  en li wuryacye n o w e  z L e n ia  pieśni po lsk ie j;
”S\\ ia t srogi, św ia t przew rotny .— „

Z a  tow arzysza podróży p rzy b ra ł sobie P. 
L ip iń sk i lutiyszego młodego w irtuoza P . J i ia — 
cynia M ajew skiego.

K om panija  artystów  dramatycznych K ra­
kow skich, p o d  wznowioną c l y r e k c y  ą  znanego z nie­
pospolitych taientów P . K azim ierza  Skibińskiego, 
w yjecha ła  z  tąd  do P oznania .

k o n i e c  t o m i k , u  u .


